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W GENEWIE

Czterej ministrowie 
wznowili dyskusję

nad sprawą bezpieczeństwa
i Niemiec

GENEW A. Dnia Sbm. po trzydniowej przerwie 
odbyło «ir V I I I  posiedzenie ministrów spraw zagra­
nicznych Francji, Anglii, ZSRR i USA. Przewodniczył 
sekretarz stanu USA Dulies. Ministrowie kontynuo­
w ali dyskusję nad pierwszym punktem porządku 
dziennego: bezpieczeństwo europejskie i Niemcy.

Jako pierwszy zabrał gios 
Pinay, k tó ry  ośw iadczył m. in

1 również pod w arunkiem , żę- nie
będzie się rr i nas wymagało, 
byśmy uznali, że bezpieczeri-

(Dokończenie lia s tr . 3 )
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iż by łoby rzeczą nierozsądną 
uk ryw an ie  fak tu , że w ciągu 
k ilk u  ostatn ich dni dyskusja 
na kon fe renc ji n iew iele się po­
sunęła naprzód. Zdaniem fra n ­
cuskiego m in is tra  spraw zagra­
nicznych. przyczyną tego jest 
okoliczność, że uczestnicy kon-
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M ię ta : „Pięć pytań
o naradzie '

Przewodniczm y narady 
tow. Teodor Baranowski po­
stanawia przeprowadzić błys­
kawiczną ankietę na temat
narady.

Dziś na ankietowe pytania 
odpowiada tow. Szymon F i' 
rer — przewodniczący Za­
rządu Zakładowego ZM P w 
FSO — Żerań:
1. Czy postęp techniczny jest 

rwoją. spmwą?
—  Oczywiście. Jak na jbar 

lziej.
2. Co Ci się podoba w naro- 

[zie?
— Narada pokazuje, że w 

większości zakładów jest tak 
am o ja k  u nas — to znaczy 
:łe.

j  Co Ci się nie podoba w  
inrad2*e?
—  Za dużo m ów i o tym  co 

est. za mało o tym  co i jak  
rzeba robić.

4, Jakie  jest, . T w oim  zda- 
l iem, najważniejsze zadanie 
■etempowskiej organizacji w  
Iziedzinie postępu technićzne- 
jo?

— Zwiększać udział młodzie- 
;y w  ruchu rac jonalizatorsk im , 
’ odnosić k w a lif ik a c je  m łodzie- 
;y. T y lk o  wysoko w y k w a lif i-  
cowariy robotn ik  może być 
»rawdziwym nowatorem  w p ro ­
wadzającym postęp techniczny.

5, Co Ci utrudnia tę pracę?
— Brak współdziałania z 

5IMP. (Stowarzyszenie Inźy- 
lie rów  M echaników Polskich-— 
branżowa" organizacja NO T). 
śa żadnej odpraw ie w mstan- 
:jach ZM P nie słyszałem 
mi słowa na tem at postę- 
>u technicznego. Nie bardzo 
wiemy jak to robić...

•k
PRZEW ODNICZĄCY: Dziś

ta str. 2 próbuje odpowiedzieć 
>a pytanie JAR — tow. An- 
Irzej S ierpowski z K rakow - 
k ich Zakładów Sodowych. 
Szkoda ty lko, że tow. S ier- 

>owski tak mało pisze o dc* 
wiadczeniach swojego zakładu, 
> tym  czy i w jaki sposób or- 
laruzaeja zetempowska jego fa- 
>ryki rozpoczęła i prowadzi tę 
>racę.

Towarzysze z Zakładów im. 
Strzelczyka w Łodzi!

A co * Wy sądzicie o pro jek- 
*ch inż. Sierpowskiego?

Czy nie powinien zająć się 
wcielaniem w życie tych pro- 
cktów zorganizowany przez 
Jras KLUB MŁODEJ T E C H M -  

k tóry niedawno rozpoczął 
tracę?

Towarzyszu F u e r ’ Czy w 
SO nie byłoby celowe zotga- 

Hzowanie takiego klubu, który 
g ią łb y  się „zapalaniem " rriło- 
iz »eży do techn ik i, k tó ry  by! 
■b’ pomocą dla m łodych rac jo  
la  kza torów?
„ ó CO TY  SĄD ZISZ O TEJ
s p r a w ie ?

CZY M A R TO  O RG ANIZO  
KLUBY MŁODEJ TE C II-

M r i ?
■'AK TO ROBIĆ?

„ , o y M PO W IN IEN  ZAJMO- 
«IF, KLUB?

o d b i e r z  g l o s  w  n a r a -

f t m .

m m *

Pomogli w wykopkach
Dziewczęta i chłopcy  z 

Zasadniczej Szkoły Zawo­
dowej w  Janowie Pod - 
Laskim łącznie z uczniami 
tamtejszego Liceum Ogól­
nokształcącego pomogli o 
statnio miejscowemu PGR 
w wykopkach ciemnią - 
ków. Obie szkoły wyko  - 
pały z iemniaki z obszaru, 
ok. 5 ha. Poza tym m ło­
dzież szkoły zawodowej do­
datkowo wykopa ła m a r  - 
chew z obszaru 2,5 ha. W 
pracy tej brało udział ko­
ło nauczycielskie ZMP  
łącznie se starszymi nau - 
czycie.la.mi i  wychowawca, - 
m i klas.

LEO K ADIA  PF.RCHUC

Cenne odkrycie
Dróżnik  Stanis ław Kot  

dokonał niedawno ciekawe­
go od,krycia w  lasku poło­
żonym na. terenie Woli  
Kis ie lsk ie j pod Stoczkiem. 
Znalazł: ou u rny  pozostałe 
po cmentarzysku sprzed 
2500 lat. Dzięki osobistym 
staraniom znalazcy, u rny  
te zostały przekazane nau­
kowcom.

STA N IS ŁA W  DROSIO

Dlaczego
narzgdziownia milczy?

Robotnicy naszego od - 
działu — łopa tkowni w  
Zakł. Mech. im, G *n :Ś w ie r ­
czewskiego w  Elblągu po 
zapoznaniu się z w e z w a ­
niem CRZZ podjęli  hasło: 
„Ja  nie opóźnię term inu  
wykonania detali  do tu rb i ­
ny T e -25“ . Turb inę  taką 
budujemy po raz pierwszy 

, w kraju. Po uruchomieniu  
będzie ona mogła, zaopa - 
t rz y !  w  energię elektryce  - 
ną 100 - tysięczne miasto.

Dotrzymanie te rm inu v-  
zależnione jest od naszej 
narzędziowni. W pierwszej 
dekadzie września wezwa­
liśmy młodzież narzędziow- 
n i  do podjęcia naszego 
apelu Niestety ak tyw  tam­
tego oddziału nie kw ap i  
się nam. pomóc. Nie p o ­
maga również 77. ZMP, do 
którego zwracaliśmy się 
już k i lkakro tn ie  w  tej 
sprawie.

JERZY W ARACHO W SKI

fe renc ji nie znają poglądu rzą­
du radzieckiego na sprawę o- 
kreślen ią  tryb u  przeprowadze­
nia w o lnych w yborów  w  N iem ­
czech jako  środka zjednoczenia 
Niemiec.

G dyby pan M ołotow  zgodził 
się przedstaw ić nam plan zje­
dnoczenia N iem iec w  drodze 
wolnych wyborów , ja k  to uczy­
n ili przedstaw icie le m ocarstw 
zachodnich — powiedział P i­
nay — i wskazał nam sposób 
rea lizac ji tego planu, to być 
może osiągnęlibyśmy poważny 
sukces

— Naszym zdaniem — o- 
św iadczył P inay — przedstaw i­
liśm y delegacji radzieckie j plan 
bezpieczeństwa, k tó ry  rozpra­
sza wszelkie słuszne obawy 
ZSRR. W ramach takiego sy­
stemu bezpieczeństwa n ik t nie 
będzie się cz ił zagrożony ] n ik t 
nie będzie fizycznie w stanie 
rozpętać indyw idua ln ie  agresji. 
Obawy znikną, gdyż każdy — 
poprzez organy k o n tro li i in ­
spekcji — be&jsie mógł śledzić 
działania partnerów.

Zaznaczam — pow iedzia ł p i­
nay — że . do naszych pro-, 
pozycji mogą być wniesione 
poprawki. G otow i jesteśmy 
rozważyć każdą propozycję pa­
na Mołotowa. pod w arunkiem , że 
trw ać  będziemy na gruncie rze­
czywistego bezpieczeństwa, jak

Na lowylf

Okre% o c h ro n n y  na za jące 
m in ą ł — m y ś liw i każdego w o l­
nego dn ia  w y ru s z a ją  na Io ­
w y . W ty m  ro k u  m a ja  oni 
d os ta rczyć  naszej gospodarce 
ponad fiflo ty s ię c y  za jęcy . 
S p o ro : No, a le  nie d z iw m y
się — a m a to ró w  com bra  i 
pasz te tów  Jest przecież w ie lu .

„P ię tn a s tk a “  z k ó łk a  ło w ie c ­
k ieg o  p rz y  SGGW  w W arsza­
w ie w y b ra ła  sie na soboli? i 
n ie d z ie lę  w o ko lice  C icchano  - 
wa.

I Ra.nfutko — o dp raw a, 
Ł o w czy  Janusz S ik o rs k i 
p rz y p o m in a  re g u la m in  po­

lo w a n ia , n a k re ś la  p la n  ło  - 
wów.

2 Po p a ru  m in u ta c h  m y ś li­
w i na s ta n o w iska ch . N a ­
gonka się p rz y b liż a , co­

raz b a rd r ie j s łychać glos k le -  
k o te k . T e ra z  trze b a  bacznie 
pa trzeć  przed siebie.

N ag le  spośród b ruzd  w y s k o ­
czy ł za jąc — m k n ie  w p ro s t na

zasadzkę. A n d rz e j S zan iaw sk i 
m ocno p rz y c is k a  fu z je  do ra ­
m ie n ia , uw a żn ie  c e lu je  — ro z ­
lega się s trz a ł.

3 S trz a ł b y ł c e ln y ! M io t 
skończony  — p rzechodz i ■ 
m y  na now e s tanow iska . 

W ten  sposób m y ś liw i p«zc - 
m ierzą  ją  w  ciągu dn ia  b lis k o  
20 km .

4 N ie d z ie la  — zapada 
zm ie rzch . P o lo w a n ie  do - 
biega końca . P lon  o b f i­

ty :  105 za ję cy , 2 lis y , k i lk a  
k u rop  T le w .

P fS v o gn isku  n as tępu ję  w 
m yśl z w ycza ju  ło w ie c k ie g o  o- 
t rą b e n le  p o ko tu , no 1 w y ­
b ór k ró la  po lo w an ia .

mt P rze ds ta w ia m y  k ró la :  W ir -  
g iliu s z  K u ro w s k i, s tu d e n t 
TI ro k u  k u rs u  m a g is te r*  

.«kiego. U p o lo w a ł 11 za ję cy  i 
p ięknego  lisa . (w b.)

F o lo : A. M arczak

Pierwszy dzień p rom u

Poromonow 
przyznaje się do winy

Lisia świadków obejmuje 40 nazwisk
(Obsługa własna)

8 hm. o godz. 10,38 rozpoczął się w Sądzie Wojewódzkim 
<łU «o- st. Warszawy proces zabójcy sierżanta MO Łęckiego, 
24-letnlego bandyty Jerzego Paramonowa i wspólnika jego na­
padów 28-letniego Kazimierza Gaszczyńskiego.

Po odczytaniu aktu oskarże­
nia sąd przystąpi! do przesłu­
chiwania osk. Paramonowa. 
Przyznał się on do w iny j  zło­
ży! obszerne wyjaśnienia.

W pierwszym dniu rozprawy 
również złożyi wyjaśnienia osk. 
Gaszczyński. Ponadto zeznawa­
li św iadkowie i zabierali glos o- 
brońey. W drugim  dniu procesu 
zeznawać będą dalsi św iadko­

wie, których lista obejmuje ok. 
40 nazwisk. W trzecim — ostat­
nim dniu rozprawy — po prze­
mówieniach stron, ogłoszony 
będzie wyrok.

'Dgkońaenie ńń str. 2)

Para mono w na lawie oskarżo­
nych

A. Tegoroczne  w y n ik i  «ku- 
pu zboża są na ogół zadowa­
la jące . D otychczas 214 pow ia­
tów  p rz e k ro c z y ło  90 proc. 
rocznego p lanu  sku p u . W szys­
cy c i ro ln ic y  w ty c h  p o w ia ­
tach , k tó rz y  ju ż  w całości 
ro z lic z y l i  się z państw em  t 
o b o w ią z k u  sp rzedaży z ia rna , 
k o rz y s ta ją  ze zw o ln ie ń  od 
m ia re k  i o dsypów . W dalszym  
ciągu je d n a k  lic zb a  pow ia tów  
n ie  z w o in ’O nych od m ia rek  
I odsypów  jes t dość znaczna. 
W c a ły m  k ra ju  jest bow iem  
85 ta k ic h  p o w ia tó w .

Od począ tku  trw a n ia  
te g o roczn e j k a m p a n ii, c u k ro w ­
n ie  w s zys tk ich  z jednoczeń 
w y p ro d u k o w a ły  b lisko  40(‘ 
tys . ton  c u k ru . N a jle p ie j P u ­
cu ją  c u k ro w n ie  Z je d n o c z e n ia  
L ub e ls k ie g o , w śród  k tó ry c h  
p rz o d u je  c u k ro w n ia  „P rze - 
w o rsk

ąfc Prezes R ady M in is tró w  
Józef (F ra n k ie w ic z  p rz y ją ł 
8 bm . de legac ję  N ie m ie ck ie j 
R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j z
p rzew o d n iczą cym  d r. C. W iesf 
na czele, k tó ra  b aw i w Pol 
sce, w  z w ią z k u  z ohradam  
K u ltu ra ln e j K o m is ji M ieszanej 
P o ls k o -N ie m ie c k ie j.

4k Na o rga n izow a ne  przez 
P T T K  z im ow e  wczasv nar 
c ia rs k łe , w  nadchodzącym  sc 
zonie z im o w v m  w y  Tedzie t r z y ­
k ro tn ie  w ię c e j tu ry s tó w  niż w 
ro ku  u b ie g ły m , gdyż. ok. 5 
tys. osób. O rg a n izo w an e  beds 
wczasy w ę d ro w n e  d la  za­
a w ansow anych  i  obozy s rko  
le n io w e  d la  p o c z ą tk u ją c y c h .

rvan.zawa da ła  p rzyk ład

innym  ośrodkom akadem ickim

R i id < » - s l t u t l e n t o m
■RH83QMSNB85&I

(Obsługa własna)

32 trslące studentów stolicy ma wiele kłopotów I trud­
ności. Dlatego dobrze się stało, że „ojcowie" miasta poświę­
cili V I zwyczajną sesję Stołecznej Rady Narodov,-ej omó­
wieniu szeregu palących problemów, związanych z zaspoko­
jeniem potrzeb codziennego życia młodzieży akademickiej.

Dobrze również, że obradom 
sesji p rzys łuch iw a li się rek to ­
rzy wyższych uczelni, delegaci 
M in isterstw*. Szkoln ictw a W yż­
szego, Zarządu Stołecznego 
ZMP, Rady Naczelnej ZSP.

Po gospodarsku i trosk liw ie  
om ów ili radni najistotn iejsze 
studenckie bolączki. Nagroma­
dziło się ich bardzo dużo. Z 
roku na rok rosła ilość stud iu­
jących, wzrasta ły ich potrzeby. 
To fakt — polepszyły się wa­
runki w domach akademic­
kich, rozbudowano sieć stołó­
wek, lepiej zorganizowano o- 
piekę lekarską; ale obok tego

T rag iczna  
śmierć 

3 Polaków
członków

w Korei
W czasie lotu inspekcyjnego 

w Korei płd. uległ katastrofie 
wojskowy samolot" amerykan 
ski z. trzema pracownikami 
przedstawicielstwa Polski w 
Komisji .Nadzorczej Państw 
Neutralnych w Kor-,i w  wyni 
to  katastrofy major Jakub Zv 
gielskl, kapitan Władysław Rud 
nik i porucznik Zygfryd Zieliń­
ski ponieśli śmierć Przyczyny 
katastrofy nie zostały dotych­
czas ustalone.

Rząd Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej zwróc i się do rzą 
du Stanów Zjednoczonych o 
przeprowadzenie szybkiego, 
energicznego i pełnego śledztwa

(Dokończenie na tir. 3)

Tysiące żołnierzy 
przeszło już do cywila

Realizacja Uchwały Rządu 

w sprawie redukcji sił zbrojnych
Uchwala Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w spra­

wie zmniejszenia liczebności naszych sil zbrojnych jest już 
realizowana. Tysiące oficerów, podoficerów i szeregowców zo­
stało zwolnionych z wojska i rozpoczęło pracę w różnych 
zakładach pracy.

studerdzzmo. że warunki, w j&- 
i kich żyją studenci, nie, odpo­

wiadają staie rosnącym potrze­
bom.

W iele uwag krytycznych skie- 
i row ali radni pod adresem in - 
i s ty tuc ji, odpowiedzialnych za 
i budownictw o akademickie.

Zwrbcono uwragę na powtarza- 
I jąće się stale n ieterm inowe od­
dawanie domów akadem ickich 

| i złe ich wykańczanie.
P re z y d iu m  R ady N a ro d o w e j zo­

b ow ią za ło  się spow odow ać u k o ń ­
czenie  robót, b u d o w la n y c h  w  D o­
m u A k a d e m ic k im  p rz y  u !, K ic -  
ktego przez Z B M  n r  7 o raz  in -  

i te rw e m o w a ć , aby  przysp ieszono  
oddan ie  do u ż y tk u  dom u  p rz y  u l.  
K o p iń s k ie j p rzez Z B M  n r  5. 
M im o znacznego popraw ienia 

sytuacji m ieszkaniowej studen- 
| iow , dzięki przekazaniu osiedla 
i „P rzy ja źń ", w  dalszym ciągu 
¡niedobór m iejsc w yn os i około 
j 1.700. W w ielu „akadem ikach“
| studenci zmuszeni są sypiać na 
piętrow ych łóżkach. Tymczasem 

1 wiele pomieszczeń w  domach 
akademickich zajm ują tzw. „dz i­
cy lokatorzy". Gospodarze do- 
niow — poszczególne resorty — 
patrzą na tych lokatorów przez 
palce.

Radni zwracali uwagę na o l­
brzymie m arnotraw stw o fundu­
szów państwowych. Takie cy­
fry  stw ierdzono m. in, w  za­
kresie wyżyw ienia. W Warsza­
wie czynnych jest 20 stołówek 
i 3 bufetów. Niestety, s to łów ki 
nie w ykorzystu ją  w  pełni swo­
ich możliwości. Studenci skar- 

i zą się na jednostajność i n ie- 
I -smaczne przygotowanie posił- 
! ków. P rzew idu je . się stworze- 
! nie nowych stołówek, przydzie- 
| !enie lokalu - jad łoda jn i „Tea- 
| tra ln a " na stołówkę akadem io  
! ką. rozszerzenie istniejących 
kiosków spożywczych, bu fetów  

¡oraz utworzenie nowych 12 
; punktów usługowych. Ze swo­
je j strony Prezydium Rady Na- 

; rodowej zobowiąże W ydzia ł 
j Handlu do polepszenia zaopa- 
| trzenia bufetów i stołówek w  
-tanie i w dobrvm gatunku p ro­
dukty. Prezydium  postanowiło 
także wzmocnić kontro le  nad 
działalnością poszczególnych bu­
fetów i stołówek, '

S tu d e n c i w a rs z a w s k ic h  n cze ln i 
od sre regu  la t  n a rz e k a ją  n a  t r u d -  
n o ic l w  lecze n ia  zębów . A b y  
p rz y jś ć  z pom ocą s tu d e n to m . P re ­
z y d iu m  p o s ta n o w iło  zw ię k s z y ć  
liczb ę  c z y n n y c h  g a b in e tó w  d e n ty ­
s ty c z n y c h  z S na  28, zw ię ksza ją c  
Jednocześnie liczb ę  g odz in  le k a r-  
. k ic h  ze IM  do 3 » .
Sporo miejsca w  obradach 

zajęło om ówienie problem ów 
życia ku ltu ra lnego i sportu m ło ­
dzieży stud iu jącej. Okazuje się, 
że jedynie 10 proc. studentów 
bierze czynny udzia ł w  życiu 
sportowym . A i ci gniotą się 
w c iasrych pomieszczeniach, 
nie dysponują odpowiednią ilo ­
ścią sal i boisk. W tjm i celu 
Ptezydium  postanowiło w ystą­
pić o przekazanie dla potrzeb 
młodzieży akadem ickie j stadio­
nu „Spa:1y" przy al. Niepodle­
głości.

Wiele słusznych i donio­
słych uchwał podjęli radni 
Stołecznej Rady Naro*.>,v»ł. 
Po raz pierwszy w historii 
Rady sprawy studenckie s ta ­
ty się przedmiotem obrad jej 
sesji. Warto, aby doświadcze­
nia stołeczne wzięli sobie do 
serca radni Innych ośrodków 
akademickich, aby w takich 
miastach jak Kraków. Lublin, 
Poznao i Wrocław odbyły się 
podobne sesje rad.

DA R IU SZ FIKUS

P re z y d iu m  Rządu p o w z ię ło  u- 
ch w a tę  w sp ra w ie  z a tru d n ie n ia  i 
m a te r ia ln e g o  za opa trzen ia  o f ic e ­
ró w  i p o d o fic e ró w  n a d te rm in o ­
w y c h , z w o ln io n y c h  ze s łużby w o j­
skow e), za pe w n ia jącą  Im  o trz y m a ­
n ie  p ra c y  .o d p o w ia d a ją c e j k w a l i f i ­
k a c jo m , W y k s z ta łc e n iu - l  s ta n o w i 
z d ro w ia .

W pełni np. zostaną w yko­
rzystane wysokie kw a lifika c je  
fachowe kapitana wojsk zmoto­
ryzowanych — Bolesława F ili­
piaka. O bjął on stanowisko 
dyrektora POM w Piotrowicach 
w pow. Lublin . Po 2-ty - 
godniowym  przeszkoleniu w 
jednym  z POM w woj. lu ­
belskim . od I listopada br. 
rozpoczął już  pracę w P io tro­
wicach, gdzie przydzielono mu 
3-pokojowe mieszkanie, 

j Nowy dyrektor dokona! Już 
| szeregu usprawnień w organ i­
zacji pracy. Dzięki jego inicija- 

! ty.wie opracowy wane są plany 
przyspieszenia budowy warszta­
tów; rozbudowy osiedla miesz- 

| kantowego oraz założenia na 
| wiosnę inspektów,

Do pracy w Stoczni Szczeciń­
skiej skierowany został Stefan 
Soćko. Nie m ia ł on dotychczas 
żadnych k w a lif ik a c ji facho­
wych i chętnie p rzy ją ł propo­
zycję nauczenia się zawodu 
montera kadłubowego w Stocz­
ni. Przez cały okres nauki o- 
trzym ywać on będzie ze Stocz­
ni wynagrodzenie. Ponieważ 
jest ono, niższe od jego poprzed­
nich poborów, W ojskowa Ko­
menda Rejonowa wypłacać mu 
będzie .wyrównanie do wyso­
kości poborów otrzym ywanych 
w wojsku.

Od powiedzia I ne st anowisko
referenta technicznego Wo­
jewódzkiego Zarządu Dróg 
Publicznych we Wrocławiu
ob ją ł o fice r — Józef Góra. 
•Jest on absolwentem O fice r­
skie j Szkoły W ojsk Inżyn ie ­
ry jnych , gdzie zdobył zawód 
tech n ika  d rogowo-mostowego.

W nowej pracy Józef Góra 
czuje się dobrze i postanow ił 
pogłębiać swe wiadomości, 
kształcąc się w W ieczorowej 
Szkole Inżyn iersk ie j we .Wro­
cław iu.

Ą -
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Przychodźcie za tydzień do e lektrow ni po kosztorys.
— Za tydzień? — w yk rzykn ę li prawne wszyscy naraz.
— A kiedy?
—■ M y za trzy  dn i gościmy u siebie m łodzież z te j wsi 

i m usim y im  kosztorys od razu przedstawić.
Lu dw ik  m ów ił to t  taką stanowczością, że k ie row n ik  

popatrzył na mnie z oburzeniem jakby się pyta ł czy aby 
ten smarkacz me pozwala sobie za w iele W idocznie w y­
czytał w moich oczach, że jestem odmiennego zdania i po­
drapał się za uchem.

— To znaczy, że. potrzebujecie kosztorys na sobotę?
—•’ Tak, na sobotę.
Gdy w7 sobotę m łodzież w ie jska przyjechała, ju ż  m ie­

liśmy kosztorys w kieszeni. W najgorętszym  wdrze żaba 
w y L u d w ik  k rzykną ł, że ma coś ważnego do powiedze­
nia i w y łoży ł im  całą sprawę z elektrycznością. M ów ił 
to z tak im  entuzjazm em  i taką pewnością siebie, jakby  
przynosił im  w yzw olenie z. wieków*«,i- ciemności. A  tu 
patrzcie, zamiast zwariować ze szczęścia s k rz y w ili się, 
ja kby  się nap ili octu. N iektóre  dziewczęta parsknęły na­
wet śmiechem. Konsternacja.

— Jak to —- k rzykną ł oburzony Roman — to w y śwdatła 
elektrycznego nie chcecie?

— Ee, chcieć to chcemy — odparł lekceważąco jeden 
z chłopców — ale cóż z tego. M y już  diva lata za tym  
światłem  chodzimy , i nic, .me ma w  plan ie“  nam śpie- 
waja. Już naw et pieniądze złożyliśmy. Pieniądze gdzieś 
się zapodziały, a św iatła  nie ma. Ee, co tu gadać, to nam 
nie nowość.

K rysia chcąc uratować sytuację k rzyknę ła  —  a m y ju t  
marny kosztorys, popatrzcie sami.

To w yw o ła ło  jeszcze wńększy chichot, a d ru g i chłopak 
.cienkim  głosikiem  przedrzeźniał ją : — a wtedy też by li 
' z kosztorysem, to dobry papier.

Dalszy ciąg na sir. 2



IE LE  się m ów i i , 
dyskutu je  o p ro - j 
blemach postępu j 
technicznego; jed- 

_ nak organizacja j 
=  nasza, ja k  do te j 

pory, stanowczo za m ało za j­
m owała się tym i sprawami, 
ja k o  m łody inżyn ie r K ra ko w ­
skich Zakładów  Sodowych, a 
zarazem d ługo le tn i ak tyw is ta  
m łodzieżowy, uważam, że w  
dziedzinie postępu techniczne­
go i k u ltu ry  technicznej ZM P 
ma szerokie pole dzia łan ia  i 
może odegrać poważną ro lę w  
rozbudzaniu wśród m łodzieży 
zainteresowań zagadnieniam i 
techn ik i.

W eźmy dla  p rzyk ładu m ój 
zakład. Propagowaniem  postę­
pu technicznego za jm uje się 
tu  kom órka -wynalazczości. 
N iestety dużo zdziałać nie 
może, gdyż jest osamotniona. 
K ie ro w n ik  te j kom órk i, inż. 
Ruman powiada, że jest sam 
jeden i boryka się z w ie lu  
trudnościam i. Nie można się 
spodziewać dobrych w yn ików  
pracy kom órk i, skoro nie ma 
ona dostatecznej pomocy ze 
strony Rady Zakładowej, or­
ganizacji pa rty jn e j czy zetem- 
powskie j. Rada Zakładowa od 
czasu do czasu zdradza zain­
teresowanie postępem tech­
nicznym  w  zakładzie i naw ią­
zuje kon takt z kom órką w y ­
nalazczości, ale ty lk o  wtedy, 
gdy musi napisać sprawozda­
nie z je j działalności dla 
swych w ładz zwierzchnich...

Gdy k ilk a  dn i temu odw ie­
dziłem  kom órkę wynalazczo­
ści, aby porozmawiać o wspo-

j m nianych zagadnieniach, inż. 
i Ruman bardzo się tym  ucie- 
! szy ł; b y ł bow iem  przekonany, 
i że przychodzę z gotowym  pro- 
j je k tem  szerokiego włączenia 
! m łodzieży do zagadnień postę- 
i pu technicznego. Gotowego 
i p ro jek tu  jeszcze nie m iałem, 
j Pokazałem mu ty lk o  plan pra-

W iele jest sposobów pracy 
ZM P na polu rozw ijan ia  po­
stępu technicznego. M oim  zda­
niem  należy w  pierwszym  rzę­
dzie nawiązać ścisły kon takt 
x kom órką wynalazczości i 
p rzy je j współudziale rozw ijać 
zainteresowania problem am i 
technicznym i wśród szerokich

i ków  tego klubu . Szczególnie 
I poważne zadania ma do speł­
n ien ia  organizacja zetempow­
ska w  pracy z m łodym i inży­
n ie ram i i technikam i. Poza 
rozw ijan iem  wśród nich tw ó r­
czej m yś li technicznej, ZM P 
w in ien  uczyć ich serdecznego 
stosunku do robotn ika, stosun-

W ielka n arad a  korespondencyjna

Zapalić młodzież 
do spraw techniki

cy Zarządu Zakładowego ZMP. 
w  k tó rym  to  p lan ie  został u- 
mieszczcny punkt, p rzew idu­
jący powołanie ko lek tyw u  
m łodych inżyn ie rów  i techn i­
ków, mającego przeanalizo­
wać, w  ja k i sposób Za­
rząd Zakładow y w in ien  się 
zająć wprowadzaniem  postępu 
technicznego i opracować fo r­
m y pracy w  te j dziedzinie. Po 
raz pierwszy, bodajże, w  dzie­
jach naszego zakładu przed­
s taw ic ie l ZM P zw róc ił się o 
radę do k ie row n ika  kom órk i 
wynalazczości.

rzesz m łodzieży. Na przykład 
poprzez organizowanie ltonkur 
sów m łodych racjonalizatorów , 
rozw ijan ie  czyte ln ictw a ksią­
żek i  prasy technicznej, w y ­
św ietlan ie  f ilm ó w  popu larno­
naukowych itp . Można również 
urządzić wystawę, obrazującą 
postęp techniczny w  zakładzie. 
Zarząd Zakładow y ZM P w i­
nien zadbać rów nież o to, aby 
się zw iększył udzia ł m łodzieży 
w  fabrycznym  K lub ie  Techn ik i 
i R ac jona lizac ji oraz wzmogła 
się aktywność m łodych człon-

ku, polegającego m iędzy in n y ­
m i na udzie lan iu m u pomocy 
przy rozw iązyw aniu zgłasza­
nych przez niego pomysłów i 
usprawnień technicznych. 
Równocześnie ZM P w in ien 
piętnować tak ich  inżynierów  
i techników , którzy z góry 
spoglądają na robotn ika i sta­
ra ją  się od niego odgrodzić 
m urem  nieprzystępności.

W ydaje m i się, że naczel­
nym  zadaniem ZM P w  zakła­
dach przem ysłowych powinno 
być rozpalanie w  młodzieży

gorącego zapału dla spraw' 
technik i. Zapal ten organizacja 
nasza pow inna rozbudzić, a 
potem go stale podniecać. Jak
sobie wyobrażam  w  praktyce 

i realizację powyższych ogólnych 
sform ułowań? Otóż jeden z 
oddziałów produkcyjnych za­
k ładu ma do rozw iązania jak iś  

' problem  techniczny, np. po­
praw ienie wadliwego działania 
transportu, usunięcie powta­
rzających się defektów ma­
szyn, przeprowadzenie remon­
tów  pewnych agregatów bez 
wstrzwnam a p rodukc ji itp . 
Organizacja zetempowska po­
de jm uje się ten problem roz­
wiązać. M łodzi inżyn ierow ie 
i robotnicy s taw ia ją  sobie to 
za punkt honoru. Cała m ło­
dzież zakładu zaczyna żyć tym  
zagadnieniem. P o jaw ia ją  się 
„b łyskaw ice“ , in fo rm ujące o 
postępie prac m łodych inży­
nierów, radiowęzeł nadaje ko­
m unikaty... W ten sposób moż­
na by rozpalić młodzież do 
spraw technik i, a potem już 
ten zapał podtrzym ywać przez 
wspomniane przeze mnie u- 
przednio konkursy, odczyty, 
film y  techniczne itp.

Sądzę, że w ie lu  kolegów 
wypow ie się na tem at przeze 
mnie poruszony i wskaże, w 
ja k i sposób organizacja ZM P 
ma się przyczyniać do szero­
kiego wprowadzania postępu 
technicznego.

¡ni. Andrzej Sterpowski
K rakow skie  Zakłady Sodowe

Pomóżmy 
osiedlać się 

Cyganom
K R A K Ó W  (k o r. w ł.) . Z a rząd  W o­

je w ó d z k i Z M P  w  K ra k o w ie  o d w ie ­
d z ił C ygan Jan Ł aka tosz  z m a ł­
żonką  M a rią . O bo je  p ra c u ją  w c y ­
g ań sk im  zespole a r ty s ty c z n y m . Z 
zapa łem  o p o w ie d z ie li o sw o ich  p la ­
nach. Chcą tw o rz y ć  w ś ród  m ło ­
dz ieży  c y g a ń s k ie j w  w o j. k ra k o w ­
s k im , k tó ra  jeszcze w ę d ru je , k o ła  
Z M P . W  w o je w ó d z tw ie  k ra k o w ­
sk im  w ę d ro w n y c h  C yganów  jes t 
szczegó ln ie  w ie lu . T u  zw łaszcza w 
N ow o są de ck iem  za k ła d a ją  swe z i­
m ow e obozow iska .

M a r ia  Ł aka tosz  b y ła  w  Z w ią z k u  
R ad z ie ck im  i sze roko  o p o w ie d z ia ła  
o ż y c iu  ta m te js z y c h  C yganów  
o s ia d ły c h , k tó rz y  są d o b ry m i o b y ­
w a te la m i so c ja lis tyczn eg o  państw a. 
Ł a ka to szo w ie , to  para m ło d y c h  
e n tu z ja s tó w  p ragnąca  zm ie n ić  ż y ­
cie w ę d ro w n y c h  C yganów , s to p n io ­
wo z b liż y ć  ic h  do os iad łego try b u  
ży c ia  i w ych o w a ć  na pe łń  owa r to -  , 
ś c io w ych  cz łonków  naszego spo łe ­
czeństw a.

K ie ro w n ic tw o  Z a rzą d u  W o.iewódz- 
k je g o  Z M P  p o s ta n o w iło  pom óc Ł a - 
ka toszom  za le ca jąc  za rządom  po­
w ia to w y m  u ła tw ie n ie  im  p ra c y  w  
te re n ie  i za ję c ie  się przez Z P  sp ra ­
w a m i C yganów , teden  r  a k ty w i­
s tów  za jm o w a ć  się będzie  m . in . 
ty m i s p ra w a m i w Za rzą dz ie  W o- , 
je w ó d z k im .

W w o j. k ra k o w s k im  ż y ją  ju ż  
se tk i o s ia d ły c h  C yganów . W ie lu  z 
n ic h  p ra c u je  w  N o w e j H uc ie . W 
C za rn ym  D u n a ic u  pew ie n  m ło d y  
Cygan jes t n ie z w y k le  p o p u la rn y m  
w śród m ło d z ie ż y  o rg a n iz a to re m  ż y - j 
c ia  a r ty s ty c z n e g o  w si.

S. Sz.

p r z e d s t a w i a  s z t u  k ę

pt. „Nasza najlepsza’
Udzia ł M orą: pracownicy 

ZW  w  Bydgoszczy i  ZP w  Ino~ 
W rocławiu, młodzież spó‘dziel­
n i p rodukcy jne j w  L u dko w i", 
sprawozdanie ZP w  Ino w ro ­
cław iu. fak ty-duchy oraz po­
stronne przedm ioty.

Odsłona I

Przewodniczący: — No to 
będziemy m ie li św ięto w  Lud-
kcwie.

Telefon: — drin . drin...
Przewodniczący ZP- — Lud­

ków? Księgowy? Nie ma w 
1 pobliżu przewodniczącego ko­
ła ZMP? Nie ma? To po­
wiedzcie mu, że w niedzielę 

■ o trzym ają proporzec na jlep­
szego kola ZM P w wojewódz­
tw ie. P rzyjedzie ju tro  in s tru k ­
tor, to pomoże. Do widzenia.

H e rb e r t  Z u k o w e r

Dalszy c>pg ze str. 1

Klapa, no zupełny m ora lny  pogrom. Tyle  entu flazm u 
w łożyli w  to wszystko, a tu ta j masz tobie, zero, kom ple t­
ne zero. Nasi chłopcy opuśc ili g łowy, a Roman spojrzał 
na mnie tak, ja k b y  m nie chcia ł zmiażdżyć, ja kb ym  ja
był wszystkiem u w in ien .

— S łuchajcie c h ło p c y  —  odezwałem się — co by ło  dwa 
la ta  tem u, to by ło , to  da się jeszcze zbadać, ale tak  w iecz­
nie być nie może. M y nie jesteśmy żadnymi kom binatora­
m i z e lek trow n i, jesteśmy szkołą. Nasze dziewczęta 
i chłopcy chcą w am  pomóc. Chodzi ty lk o  o to czy, ja k  
p rzy jdz ie  co do czego, weźmiecie się razem z nami.

— Co ma przyjść do czego? — zapytał ten sam czupur- 
ny chłopak.

— No. jeśli trzeba będzie zwozić przewody, słupy, po­
stawić je i tak  dalej.

— Gdyby ty lk o  by ły , m y byśmy je na własnych bar­
kach przyn ieśli.

— O to ty lk o  chodzi. K om binatorom  się w  każdym
razie nie damy.

Na lekcjach wychowawczych ju ż  o elektryczności nie 
m ów iliśm y. Tę sprawę m ia ł w  swoich rękach Roman. 
Razem z n im  za ła tw ia li ją  „m echan ik“  i Marysia. Sam 
kosztorys nic jeszcze nie znaczył, trzeba by ło  tę sprawę 
zębami i pazurami w yw alczyć w  wojew ódzkim  przedsię­
biorstw ie e le k try fik a c ji wsi. U zb ro jen i w  pismo kom ite tu  
powiatowego z prośhą o ja k  najszybsze załatw ienie te j 
sprawy oraz w hasło: „J a k  cię wyrzucą oknem to  leź 
kom inem “ , nasi bohaterzy w y ru s z y li w  bój o parę s łu­
pów i paręset m etrów  przewodów. A  bój szedł ostry. 
Okazało się. że M arysia, ta mała, nieśm iała M arysia 
um iała k łócić się do upadłego. Z w ym yśla ła  u rzędn ików  
wojewódzkiego przedsiębiorstwa od b iu ro kra tów  i szkod-
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m kow, dowodziła im , że po d ryw a ją  u ch łop , w zaufa- 
nie do ludowej w ładzy i ciągle żądała odnalezienia pie­
niędzy. które zabrano chłopom dwa la ta temu. Pieniądze 
wreszcie się odnalazły, były zapisane w  ja k ie jś  a rch iw a l­
nej księdze. Gdy dwa lata temu w  w ojew ództw ie roz­
poczęta się wzmożona „akc ja “  e le k try fik a c ji, rzeczywiście 
posiali do tej wsi swego przedstaw icie la z k i ztorysem, 
zebrali pieniądze i m ie li rzecz załatw ić. A le  „a kc ja “  
uspokoiła się, do planu z jak ichś tam  przyczyn te j wsi 
nie w łączyli, a potem zapomnieli za co te pieniądze były 
poDrane. Umieszczono je więc na koncie „sum  do w y ja ­
śnienia i tak przepisywano z księgi do księgi.

Koniec końców nasi w ysłann icy do b ili się swego. 
¿ trium fem  przyprowadzili przewodniczącego spółdzielni 

pcinomocnika i  ten otrzym ał dokum enty na m ate- 
r 1 z|®cenie pracy dla jednego sieciowca.

rdy Roman z m iną zwycięzcy ozna jm ił to  klasie, ra- 
° 3C. .m ,e m ia*a. granic. K rys ia  w  gorączce ju ż  chciała 

jc zc ic  to  zwycięstwo wspólną wieczornicą, ale Roman 
mocno się temu przeciwstaw ił: — N ie mów hop, póki 
me przeskoczysz — rzekł z naciskiem  — w p ie rw  trzeba 
zw iezc, zakończyc całą robotę, a potem będziesz święto- 
wała. Okazało się, ze m ia ł rację. Wmieszał się trzeci 
czynn ik — wróg.

Z A S A D Z K A
Roman chciał kuć żelazo dopóki gorące. T y le  się na­

wojow ał o ten m ateria ł, że nie mógł się uspokoić póki 
wywalczony sprzęt leżał w  składzie. Ciągle się obaw iał 
czy ta „przeklęta b iurokracja“  nie „sk ręc i“ czegoś 
w ostatn ie j chw ili. Wreszcie wydostał przy pomocy Lud­
w ika jakieś auto z zakładów, załadował przewody, izo­
la to ry i dwa słupy i razem z chłopcami zwiózł do wsi. 
Zadbał też o to, by mu resztę słupów wydzielono na 
osobnym miejscu w  składzie. We wsi złożyli słupy m nie j 
w ięcej tam, gdzie je trzeba będzie postawić, a przewody 
i izo latory oddali na przechowanie do magazynu spół­
dzielń i, odbierając uroczyste przyrzeczenie, że magazynier 
będzie je ..chronił ja k  źrenicę swego oka“ . U m ów ił się 
także z chłopcami ze wsi, że nazajutrz przyjadą i zwiozą 
resztę słupów.

N aza ju trz  chłopcy przyjechali, ale znacznie wcześniej 
niż się um ów ili. M iny m ie li zgnębione i z początku słowa 
nie m ogli z siebie wydobyć.

Okazało się. że słupy zrzucone w polu zostały w  nocy
porznięte na po łówki.

Gdy kłasa ocknęła się z wrażenia. Jadźka powiedziała 
z przekonaniem  — wiadomo, na opał ukrad li.

o  v m  WARTO
ttfe & fe ć

Lżejszy 
od korka 
materiał 

budowlany
P e w ie n  c h e m ik  a m e ry k a ń ­

s k i w y n a la z ł n o w y  m a te r ia ł 
tm ń o w la n y , k tó re g o  w ła ś c iw o ­
śc ią  je s t n ie s ły c h a n a  le k ko ść . 
Jest on b o w ie m  10 ra z y  lż e j­
szy od k o rk a . M a te r ia ł ten  
p o w s ta je  z m ie s z a n in y  m asy 
p la s ty c z n e j, z w a n e j s ty ro le m  
z p o w ie trz e m . Do ro zg rza n e go  
s ty ro lu  w d m u c h u je  się p o w ie ­
trz e , nas tę pn ie  p o d d a je  się 
masę o s tu d z e n iu . P o w ie trz e  w  
pos ta c i d ro b n y c h  p ę c h e rz y k ó w  
o b ję te  je s t ś c ia n k a m i s ty ro lu  
bez m o żno śc i w y d o s ta n ia  się 
na  z e w n ą trz . P o w s ta ła  w  te n  
snosób m asa m a  tw a rd o ść  
d rze w a  i ja k  d rz e w o  p ozw a la  
się o b ra b ia ć . D osko n a le  też 
nad a je  się do w y ro b u  ró ż n y c h  
p rz e d m io tó w  m . in . ło d z i. Łódź 
s ty ro lo w a  zn a laz ła  sze rok ie  za­
s tosow an ie  podczas w o jn y  p rz y  
czvm  odznacza ła  sie ona  noża 
le k k o ś c ią  d o d a tk o w ą  za le tą . 
N a w e t w ie lo k ro tn e  t ra f ie n ie  
ło d z i k u la m i k a ra b in o w y m i 
n ie  poc iąga ło  za sobą z a to n ię ­
c ia .

O s ta tn io  z m a sy  s ty ro lo w e j 
zaczęto  b ud o w ać  m a łe  d o m k i 
le tn ie .  D o m k i te  m ogą  obe jść 
się bez oki**n . p o n ie w a ż  p ły t y  
b ra n e  do b u d o w y  n ie  m uszą 
b y ć  g ru b e . C ie n k a  zaś p ły ta  
s ty ro lu  Jest p rze z ro czys ta . 
N ie k tó rz y  a rc h ite k c i sa zda ­
n ia , że ze s ty ro lu  da sie w y ­
ra b ia ć  n o rm a ln a  cegłę  b u d o ­
w la n ą  i  w znos ić  duże b lo k i 
m ie s z k a ln e  w  m ia s ta c h . G dy 
e k s p e ry m e n t się u d a  b ę d z ie m y  
m oże w k ró tc e  ś w ia d k a m i b u ­
d o w a n ia  w ie lo p ię tro w y c h  k a ­
m ie n ic  z m a te r ia łu  lże jszego  
n iż  k o re k . ( j. z.)

Prezydium  ZW w  Bydgosz­
czy po zakończeniu dyskusji 
nad oceną współzawodnictwa
między kołam i ZM P na wsi 
oświadczyło, że — za na jlep­
sze koło w spółdzielni pro­
dukcy jne j można by uznać 
koło ŻM P w  Ludkow ie. Przed 
podjęciem ostatecznej decyzji 
należy zbadać sprawę na 
m iejsc u. Deleguje .się w tym  
celu ins truk to ra  w ydzia łu o r­
ganizacyjnego to w. Janusza 
Koło dzi e j  sk iego.

Odsłona 2

Pokój —  b iurko, telefon. 
Przy b iu rku  tow  Ciechacki 
(z-ca kier. Wydg. Organiza­
cyjnego ZW), k tó ry  w róc ił z 
k ilku d n io w e j podróży służbo­
wej, m ów i przez telefon:

— Cześć! W róciłem. — A  
ja k  tam nasze najlepsze ko­
ło?

— Będziemy organizować u-
roczystość...

Głos tow. K u lp y  (wiceprze­
wodniczącego ZW) cichy, znie­
kształcony nieco, ja k  zwykle 
w  telefonie: — Tak, rzeczy­
wiście, trzeba będzie wręczyć 
proporzec, uroczyście... S łu ­
chaj, dokończymy tę rozmo­
wę potem — mam p iln y  tele­
fon z Warszawy.

Tow. C iechacki myśli ope­
ra tyw n ie : ..K to szybko daje, 
ten dwa razy da je“  i woja 
przez telefon: — Połączcie 
mnie z Inowrocław iem .

Za chw ilę  dzwoni telefon.
Tow. C iechacki: — Inow ro­

cław? Przewodniczący? Tu 
Ciechacki. Cześć. P rzygo tu j­
cie na niedzielę uroczystość 
w  Ludkowie. Cześć...

Odsłona 3

Pokój ZP w Inowrocław iu. 
Przy b iu rku  siedzi przewod­
niczący, obok in n i aktyw iści.

W salach. Pałacu K u l tu ry  
i Naulci im. Józefa Stalina 
u' Warszawie otwarta zo­
stała ntystarra pn. ,.10-lecie
spółdzielczości pracy W ar­
szawy i województwa w a r ­
szawskiego“ . Na wystaw ie  
zgromadzono ponad, 2.000 
eksponatów} od ig ieł do 
skomplikowanych maszyn. 
Szczególnie bogato prezen­
tu ją  sie. dzieła a r tyku łów  
gospodarstwa domowego, 
galanterii  skórzanej i  w y ­

robów dziewiarskich. 
Przez . sale wystawowe  
przewinęło się już  ok. 
tys. osób. Największą f re k ­
wencję zanotowano ostat - 
n ie j niedzieli. W dniu tym  
zwiedziło wystawę ok. 2.5 

tys. ludzi.
Na zdjęciu: fragment w y ­

stawy.
F o to  C A F

0

Paramonow i Gaszczviiski
• /

przed sądem(Dokoncierue ze -$tr f)

Kto i dlaczego 
nie odpowiada

na krytykę prasowa?
Prezydium PRN 
w Wołominie 

Zarzad Okręgowy 
Radiofonizacji Kraju 

w  W -wie

13 lipca br. przekazała 
redakcja  do Prezyd ium  
PRN w  W ołom in ie  lis t 
czy te ln ika  St. Staniszew­
skiego ze w s i Pomyszadła, 
k tó ry  p ro s ił o pomoc w 
zrad io fon izow aniu  jego 
w s i i  założeniu w  n ie j b i­
b lio te k i grom adzkiej.

P rezyd ium  PRN jednak 
nie poczuwa się do obo­
w iązku  udzie lenia ja k ic h ­
ko lw ie k  wyjaśnień. W 
dn iu  24.9 br. zw róc iliśm y 
się ponownie do Prezy­
d ium  PRN w  W ołom inie 
i  do Zarządu Okręgowego 
R adio fon izacji K ra ju . W y­
jaśn ień do te j po ry także 
nie otrzym aliśm y.

Prezydium WRN 
w Zielonej Górze

W  dniu 25.8. br. op u b li­
kow aliśm y no tatkę pt. 
„Szewc zaw in i ł  — kowala  
pouńesil i'1. — Chodziło o 
to, że P rezyd ium  W RN w

Zielonej Górze, w brew  
zdrowem u rozsądkow i za 
tw ie rd z iło  niesłuszną de­
cyzję uka ran ia  m łodych 
robo tn ików  „Z as ta lu “
grzyw nam i z ty tu łu  nieza- 
ła tw ien ia  form alności m e l­
dunkowych. Form alności te 
pow ino za ła tw ić  k ie ro w n ic ­
tw o D M R -u  i ono to, we 
d ług stanowiska dy re kc ji 
„Z as ta lu “ , pow inno zostać 
ukarane. W spraw ie te j, 
ciągnącej się ju ż  od 1953 
roku  redakcja i dyrekc ja  
„Z as ta lu “  w ystępow ały k i l ­
ka k ro tn ie  do Prezydium  
WRN. zawsze jednak bez­
skutecznie.

W Y M IE N IO N Y M  PO - 
W Y ŻE J IN S TY TU C JO M  
R E D A K C JA  — T Ą  DRO -* 
G Ą  —  P R Z Y P O M IN A  
O IS T N IE N IU  I  PR AW O ­
MOCNOŚCI U C H W A ŁY  
R A D Y  P A Ń S TW A  I  KC 
PZPR Z DN. 14.XII.1950 
R. W SPRAW IE R O ZPA­
T R Y W A N IA  S K A R G  I 
Z A Ż A L E Ń  LUDNO ŚCI 
ORAZ K R Y T Y K I PRASO­
W EJ I  ZA P Y TU JE  K TO  
Z W O L N IL  JE OD OBO ­
W IĄ Z K U  PRZESTRZEGA­
N IA  TEJ U C HW AŁY?

ST A sali sądo,wej zgromadzi - 
i *  ło się w ie lu  ludzi zainte- j 
resowanych rozprawą, doma- ] 
gających się dla oskarżonych  | 
surowego w ym ia ru  kary. W  i 
pierwszym rzędzie siedzi wdo­
wa po sierżancie MO Łęckim, 
jego stary ojciec i bracia.

Wprowadzają oskarżonych I 
bandytów. Paramonow idzie 
swobodnie, z cyniczną mina. 
Goszczyński wybra ł na dziś 
skruchę i tępotę — ma opusz­
czoną głowę i nierozgarnięte j 
spojrzenie.

R ozpoczyna  się s p raw d za n ie  p e r- 
s o n a lió w . k tó re  zresztą  znane są 
ju ż  z p rasy . J e rz y  P a ram o n o w  u r. 
w  '1531 r. w  S k ie rn ie w ic a c h , k a ra ­
n y  c z te ro k ro tn ie : za k ra d z ie ż . za 
napad , za zgw a łcen ie . za zam ach j 
na w iń  -n.ość społeczną. K a z im ie rz  
Gaizczyńsk.1 u r. w  >93") r. w  W arsza - i 
w ie  k a ra n y  d w u k ro tn ie :  za lorą- 
dz ież — dom em  p o p ra w c z y m  l  z.a 
c h u lig a ń s tw o  — a m ie s ią ca m i w ię ­
ż e n ia .  T a k  się z łoży ło , że oba j w y ­
sz li na w o ln o ść  w  k w ie tn iu  b r., j 
ch oc ia ż  się  w te d y  n ie  z n a li,

P RZE W O D NICZĄ CY  odczy- \ 
tu je alzt oskarżenia.

F ak ty  mówią bardziej obra- j 
zowo od cyfr. Pierwsze prze­
stępstwo, do którego Paramo­
now 10 śledztwie się nie p rzy ­
znał, to napad na m il ic janta  
Stanis ława Lesińskiego. W cie­
mnej u l icy  na Woli Paramonow  
uderzy ł go tępym narzędziem 
w głowę , pozbaw ił mil ic janta  
oka, zadał ramy cięte i szarpa­
ne. Wreszcie mógł przyw łasz­
czyć sobie rewolwer TT 1616.

Da le j napady na sklepy, to j 
w Warszawie, to pod miastem. j 
W Anin ie  „chrzest" rewolweru :  J 
dwa strzały w  głowę inw a l idy  
Szymczaka. Znów napady. Za­
bójs two Łęckiego. Ucieczka. I \ 
jeszcze napady. Powrót do 
Warszawy  i „wpadka“  w  stogu \ 
słomy.

P A R A M O N O W  składa w y ­
jaśnienie  i  sprawia nie-  ! 

spódziankę: przyznaje się do 
napadu na Lesińskiego. Wbrew  j 
zeznaniom świadków śledztwa \ 
zapewnia, te  działał wtedy je- ' 
szeze sam. Dlaczego to zrobił? I 
Nie m ia ł pieniędzy. Wprawdzie  j 
po wy jśc iu  z więzienia dostał j 
pracę w  W ytw órn i  P ły t  Gra- \ 
mofonowych „Muza", był straż, 
niklem., ale — zarabiał — jak  
tw ie rdz i  — za mało, 580 zł. 
Rzucił  pracę. I wtedy, 19 s ier­
pnia, postanowił ze znanych i 
mu magazynów „M uzy"  skraść I 
szelak. Spłoszył go przecho­
dzień. Stojąc na przystanku  
przy ul. Wolskiej zobaczył, ie  j 
na ulicę Syreny po paru  albo I 
w  pojedynkę idą m il ic janc i.  Po \ 
myśla ł:  tam musi być korni-  J 
sariat, A le to było jakieś tam \ 
nieważne skojarzenie. Główna  
myśl —  ja k  zdobyć broń  — xa- I

prowadziła go do pobl iskie j  
zbiorn icy złomu.

W ybra ł solidny kawał za­
krzywionego żelaza. Co dalej — 
wiecie. Paramonow mówi o tym  
spokojnie.

Już następnego dnia z bro­
nią pojechał z Dworca Śród­
mieście do Między borowa, „Z a ­
interesował“  go sklep Gminnej  
Spółdzielni. Na razie za dużo 
było w n ie j ludzi. Więc kupił  
w kiosku przy stacji gazetę — 
„ Express“  — i trochę czytał, 
a trochę obserwował sklep. 
Znalazł dogodny moment. Z 
„Express«“  wycią ł maskę. Sę­
dzia pokazuje ją. Jest to maska 
fantazyjna, u góry ozdobiona 
koroną. Sterroryzował sprze­
dawczynię. M ia ł nieco ponad 8 
tys.

W 6 dni później jednego w ie­
czoru podwójna „no rm a":  sklep 
na u l. Pow ązkow skie j — 1.100 
zl i restauracja „Goplana" we 
Włochach pod Warszawą —- 
1.200 zł plus zawartość torebek 
kelnerek.

1 września poznał. Goszczyń­
skiego. W Urzędzie Z a trud­

nienia, bo uznał, ie. jednak le­
piej mieć posadę. A lib i.  Z 
Goszczyńskim dogadali się nie­
słychanie szybko, choć nawet 
nie znali swoich nazwisk. Wód­
ka wyp ita  pod Barbakanem u- 
jawni la ,  że obaj potrzebują pie­
niędzy. Goszczyński wstąpił  
jeszcze do domu, potem w par­
ku Skaryszewskim zobaczył re­
wo lwer Paramonowa. A za go­
dzinę obrabowali sklep w al. 
Waszyngtona, Spotkali  się w  
kaw ia rn i  „ Zoliborzanka“  na 
placu Komuny Paryskiej.  Po­
dzie l i l i  się — po 3 tys. na. każ­
dego. Z akt okazuje się, ie  
Goszczyński oszukał Paramono- 
U)a. Z kasy zabrał 10 tys.

Znów spotykają się w 
w Urzędzie Zatrudnienia, po 
to, zęby wypaść do sklepu na 
ul. Kościelną. 5 tys. zł.

W tym  czasie Paramonow  
zaczyna pracować w  magazy­
nie „Dom u Książki" . Ankietę  
wypełn i ł  k łam liw ie .  Zata ił  3 
ze swych 4 kar. Nie napisał, 
że k ie rown ik iem  tego magazy­
nu jest szwagier Paramonowa 
— Gadaj, u którego oskarżo­
ny mieszkał.

Anin. Paramonow i  Gosz­
czyński. zakładają cyk l is tówk i  
i  okulary. Nie, przed tym  jesz 
cze Goszczyński wchodzi do 
spółdzielni, kupuje ' papierosy i 
oije lemoniadę. Wychodzi. Po­
tem wpadają obaj do sklepu  
Jest w n im  ekspedientka i in 
walida. Ale inwal ida Szymczak 
chwyta butelkę i  zbl iża się do

Paramonowa nie bacząc na. re ­
wolwer. Goszczyński ucieka. 
Paramonow strzela, raniąc in ­
walidę. Znaleźl i ty lko 150 zł.

Włochy, MHD. Ekspedientki 
krzyczą i bronią się ja k  mo­
gą. Goszczyńskiemu otwiera  
się kaseta, Część pieniędzy  
wypada, a już  trzeba uciekać 
3 tys. zł.

Paramonow opowiada, teraz 
o napadzie na plebanię w 
Bartn ikach. Nię udał się, go 
spodyni narobiła krzyku. Po­
tem. była niedziela, a w  po­
niedziałek  — spółdzielnia przy 
ul. Prądzyńśkiego.

22 września, odwiedziny u 
drugiego szwagra — Patrycy  
na tej samej ul- Prądzyńskie 
go. O 100 m od obrabowa­
nej przedwczoraj spółdzielni. 
Żeby wieczór zakończyć, ko­
lacja w  „ Stolicy “  ze szwagrem 
Goda.je.rn i  prostytu tką. Prze­
jażdżka taksówką. Na rogu ul. 
Wspólnej zatrzymuje ich s ie r­
żant Łęcki.

Juz „ spalony“  po południu  
spotyka się Paramonow z 
Goszczyńskim  i  opowiada o 
zabójstwie m il ic janta. Radzi 
uciekać. Szwagier Gadaj może 
„sypać".

p  A R A M O N O W  kłam ie jak  
’  może, mówi. jednak jasno i 
k ie ru je  się jakaś tam „swoją  
moralnością". W inę bierze głó­
wnie na siebie.

Gaszczyński obrał inną ta k ­
tykę. Udaje m łodziu tk ie  n ie w i­
niątko, zastraszone 4  zmuszone 
do wszystkiego przez Paramo-  

! nowa. A ponieważ badanie psy- 
j chiatryczne wykazało u niego 
|n iew ie lk i  stopień psychopatii,  
j w niczym zresztą nie zmniej-  
j stającej świadomości, Gaszczyń- 
j ski stara się to wykorzystać. 
¡Jest więc możl iw ie najgłupszy. 
j Twierdzi,  że n igdy nie zabiłby  
\ człowieka, a właśnie to on 
j w a li ł  po głowie i  ręku lu fą  

rewolweru robotnika Krom-  
skiego, nic bacząc, że jest on 
z czteroletnim dzieckiem. A 
wszystko po to, żeby zabrać  
rower. Nie wiadomo jakby  
jeszcze się zachował, gdyby  
TT 1616 by ł nabity. A le  skoń­
czyła się amunicja. Skarży się 
sądowi, że był, w mocy Para­
monowa, ale to on przychodził  
pod magazyn „Domu  K s iążk i" 
A przecież, gdyby chciał zer­
wać tę znajomość, z rob i łby  to 
łatwo. Paramonow nie ty lko  
nie znał. jego adresu i  nazw i­
ska, ale nawet nie jest do 
końca wyjaśnione, czy w ie 
dział, ja k  ma na imię.

H. K.

Odsłona I

St. in s tru k to r ZW  Janusz 
K o łodz ie jsk i — nie znając 
dwóch ostatn ich odsłon aktu 
I  wchodzi do św ie tlicy  w  
Ludkow ie. Przy stole siedzą 
przewodniczący koto ZM P 
tow. Tadeusz Polachowski i 

i ins tr. ZP Popiołek. Piszą ja ­
k iś  dokum ent.

In s tru k to r Z W: — Nad 
czym się biedzicie?

Przewodniczący kola:
A  to nie wiecie? Pisze­
m y apel do. zetempow - 
cow w  naszej gromadzie 
Pakość. Jesteśmy przecież n a j­
lepszym koiem  w  wojew ódz­
tw ie.

A pe l n iepytany odczytuje 
na jp iękn ie jsze swoje zdanie:
—  Bierzcie przyk ład  z zetem- 
powców z Ludkowa, to oni w 
te j szlachetnej icalce o lep­
szą przyszłość wsi p rodukcy j­
nej wygrali, współzawodnictwo  
w województwie bydgoskim, 
jako  najlepsze koło ZMP. — 
Oto pionierzy nowej wsi pol­
skiej... W podpisie Zarząd 
Koła ZM P przy spółdzielni 
produkcy jne j w  Ludkowie.

Włosy in s tru k to ra  Z W: sta­
ją  na głowie.

Odsłona 2

Ta sama św ietlica nocą. 
Przy stole siedzi „ in fo rm ac ja  
o pracy koła ZM P pi • spół­
dzie ln i p rodukcyjne j w  Lu d ­
kow ie przygotowana przez ZP 
w  Inow roc ław iu “ . Naprzeciw 
n ie j -— brr... aż strach powie­
dzieć — nie istn ie jące fa k ty  
■— rzec można duchy.

N a .-w idow n i w  pjerwszvm 
rzędzie .siedzą: in s tru k to r ZW, 
ZP i m łodzież z Ludkowa.

In fo rm ac ja  zaczyna siebie 
czytać:

„M łodzież m yś li poważnie 
nad zabezpieczeniem bazy pa­
szowej. W zw iązku z tym  za­
interesowała się sprawą up ra ­
w y kuku rydzy. Jednak tego­
roczne doświadczenia w yka ­
zały, że kukurydza na sła- 

; bych gruntach spółdzie ln i nie 
; udaje się“ .

„Osiągnięcia w  p ro du kc ji 
stały się m ożliwe dzięki p ro­
wadzeniu szkolenia rolniczego, 
w  k tó rym  kolo ZM P bierze 
udział. M łodzież korzysta z 
fachowej b ib lio te k i nawet w 

| okresie nasilenia robót poto­
w ych“ .

„K o ło  ZM P zajęło się rów- 
■ nież zorganizowaniem życia 
ku ltu ra ln o  -  oświatowego na 

I terenie gromady. Istn ie je 
młodzieżowy zespół artystycz- 

j ny ‘.
In fo rm ac ja  czyta swoje o- 

s ta tn ie zdania, niżej jest już 
i ty lk o  podpis — za Prezydium

— Przewodniczący ZP.
Na scenie w y je  w ia tr  — 

| z la tu ją  się w yw ołane na pa­
pierze fak ty  i nie patrząc na 

,j in fo rm ację  zw racają się do 
| m łodzieży z Ludkow a:

— Chcemy istnieć w  wa- 
: szych myślach, w waszych 

czynach — powołajcie nas do 
prawdziwego życia. Nie. mo- 

j żerny jednak żyć na papierze
— musimy zginąć.

Nieistniejące fa k ty  na o-
czach wszystkich: giną.

Wszyscy z wrażenia wstają.
Przed ku rtyn ę  wychodzi 

H ila ry  Chudopiętek, reżyser 
przedstaw ienia:

Nowopowsta ły tea trzyk 
„Ładne k w ia tk i"  chce dać co 

| tydzień prem ierę — m ateria łu  
| musicie dostarczyć W y — w i- 
| dzowie — czytelnicy, Od Was 
i zależy istn ien ie  teatrzyku.

E. A N T K O W IA K

12 hm. inauguracyjny 
program stołecznej
„Estrady Jazzowej”

Licznych miłośników muzyki 
synkopowanej ucieszy niewąt' 
pliwic wiadomość, że w War* 

.szawie rozpoczyna w dniu ■* 
hm. działalność pierwsza ^  
Polsce „Estrada Jazzowa“, ° r' 
ganizowana przez Stołeczne 
Przedsiębiorstwo Imprez Estra* 
clowych.

W in a u g u e a c y jiw m  p ro g ra m 1®'
! k tó r y  nosi t y t u ł  „S tu d io  55“ , * 7 ',
, s tąp ią  m . in . znana w a rsza w sk ie j 
| p u b liczn o śc i p o p u la rn a  p io c e n k a i' 
i ka — C arm en M oreno , n a jle p s z y  *
! k ra in  sakśo fon is ta  Jan W a la s fk  Ą  
, „ z ło ty m  sa kso fo n e m ". w irU '1-

k la rn e tu  i saksofonu  z tń rizk e.i J L  
fel«Ktry ..M e lo m a n i"  — J e rz y  1,1 
tu s z k le w ic z , m is trz  gry na "  ' 
fo n ie  — A la n  B. G u z lń s k i i  wl«>u 

I in n y c h .



Zbliżenie obu części Niemiec 
jest podstawowym warunkiem

z je d n o c z e n ia
Oświadczenie Moloiowa na konferencji genewskiejÓsme 

1zenie

stwo ZSRR zakłada uprzednie 
zniweczenie naszego bezpieczeń­
stwa.

W zakończeniu swego prze­
mówienia P inay w yraz ił nadzie­
ję. iż. udzielone przezeń w yjaś­
nienia pomogą posunąć dysku­
sję naprzód.

M acm illan  zabierając głos po 
A. Pinaytó oświadczył, iż za­
mierza spróbować usunąć prze­
szkody na drodze do ca łkow i­
tego porozumienia i utorować 
drogę do kompromisu.

Kwestia polega na tym  — 
Powiedział M acm illan  — by 
opracować propozycje, które by 
zaw iera ły gwarancje, iż  -zrem i- 
dtaryzowanę. Niemcy, nie będą 
zagrażały swym  sąsiadom. 
Mówca uważa, że propozycje 
m ocarstw zachodnich zaw iera­
ją gwarancje również dla są­
siadów Niemiec.

Z kolei mówca poruszył pro­
blem. co stałoby się, gdyby 
zrem ilitaryzow ane i zjednoczo­
ne N iemcy pogw ałciły swe zo­
bowiązania i s tw orzy ły  w ła s n e  
ugrupowanie m ilita rne . „Jeste­
śmy zgodni co do tego — po­
w iedzia ł on — że gdyby N iem ­
cy pogw ałciły postanowienia 
układu i dokonały agresji na 
jednego z uczestników układu, 
wówczas in n i uczestnicy u k ła ­
du, zgodnie z propozycjam i mo­
carstw  zachodnich i Zw iązku 
Radzieckiego — podję liby ko­
nieczne środki, by przeciwsta­
w ić się wspólnemu niebezpie­
czeństwu".

Następnie zabrał głos m in i­
ster spraw zagranicznych ZSRR 
Mołotow.

Po przem ówieniu M ołotowa 
Dulles oświadczył, że wobec 
doniosłości oświadczenia złożo­
nego przez M ołotowa wolałby 
zastanowić się nad nim  przed 
dalszą dyskusją. Sugestia ta 
została przyjęta. Następne po­
siedzenie odbędzie się 9 'bm.

•  P A R Y Ż . Z  K a tm a n d u  
(s to lica  N opa lu ) donoszą, że 
catonek e k s p e d y c ji tra n c u s k o - 
s z w a jc a rs k ic j w H im a la ja c h  
C r i o G a u ch a t spad ł w  p rze ­
paść o ę tę b o k o ic i 1.900 m e­
tró w  podczas zd ob yw a n ia  
łańcucha  K orsk iego Ounash 
we w scho d n im  N epa lu .
G auchat w ra z  z czterem a 

cz ło n k a m i e k s p e d y c ji z d o b y ł 
w d n iu  24 p a ź d z ie rn ik a  b r. 
n ie d o s tę p n y  dotychczas szczyt 
„D o b re g o  S ło n ia “  (S tys . m e ­
trów- nad p oz iom em  m orza) 
w  paśm ie  Gannsh.

•  N O W Y  .łO R K . D n ia  
H bm . w p o b liżu  l.o n g m o n l 
(stan C o lo rado) e ksp lo d ow a ł 
a m e ry k a ń s k i sa m o lo t pasażer­
sk i. 44 osoby z g in ę ły .

m N O W Y  JO R K . W czasie 
trw a ją c y c h  obecn ie  ob rad  
A k a d e m ii N a u k  I S A  a s tro n o ­
m o w ie  obse rw -a te riów  w  Pa lo - 
m a r i M o u n t W ilso n  (stan 
K a lifo rn ia )  p o d a li, że, ich  
zdan iem , w ie k  naszej p la n e ty  
w yn o s i n ie  w ię c e j n iż  fi.4 m i­
lia rd a  la t i n ie  m n ie j n iż  4,4 
m ilia rd a  la t.

•  N O W Y  JO R K . S e k re ta rz  
G e n e ra ln y  O N Z p o w ia d o m i) 
S ta łego D e legata  P R L p rzy  
O N Z o z a re je s tro w a n iu  przez 
S e k re ta ria t, O N Z w  d n iu  10.X  
b r.. zgodn ie  z a r t.  102 K a r ty  
N 7 , u k ła d u  o p rz y ja ź n i, w s p ó ł­
p ra c y  i  pom o cy  w z a je m n e j 
m ię d z y  A lb a n ia . B u łg a r ią , 
C zechos łow ac ja . N R D , Polska. 
R u m u n ią , W ę g ram i i ZSRR, 
podp isanego  w  W arszaw ie  
dn ia  14 m a ja  1355 r.

W 1960 roku
niszy pierwsza elektrownia

atomowa
W  CSR

PRAG A. Prasa czechosłowac­
ka in fo rm u je  o wspaniałych 
Planach rozw oju gospodarki 
narodowej Czechosłowacji w 
c*ągu najb liższych 5 lat.

Do roku 1930 oddana zosta­
nie do - użytku  pierwsza w 
Czechosłowacji e lek trow n ia  a* 
*nmowa. w tym  samym roku 
*<*kończy się e le k try fika c ję  
Wszystkich wsi. Produkcja 
Przemysłu maszynowego ma 
^zrosnąć o co na jm n ie j 80 
Pr °e„ hutniczego o 49 proc., 
M ateriałów  pędnych o 55 proc.

Na poprzednim posiedzeniu 
w dniu 4 bm. o. Duiles przed­
staw ił w  im ien iu delegacji Sta­
nów Zjednoczonych. W. B ry ta ­
n ii i F rancji propozycje w spra 
w ie Niemiec dotyczące przepro­
wadzenia wyborów  ogólnonie 

: m ieckich. Delegacja radziecka 
uważnie rozpatrzyła te propo 
zycje i stw ierdza co następuje 
Moje oświadczenie będzie w za­
sadzie również odpowiedzią na 
dzisiejsze przemówienia p. Pt- 
nay a i p. M acmillana.

W propozycji p. Dullesa mo 
wa o tym , że została ona zgło- 

j szona „zgodnie z planem przed- 
| stawionym  przez trzy mocar 
j stwa zachodnie w dniu 28 paź
• fiz ie /jiik a “ . Potwierdzą to także 
’ cala treść wspomniani-,; propo- 
| zycji. W konsekwencji, propo­

zycja trzech mocar«!w z 4 l i ­
stopada nie różni s.ę niczym od 
propozycji z 28 października. 
Propozycje zaś trze. n mocarstw 
i  28 października uowodzą. że 
celem ich jest przeprowadzę 
nie rem ilita ryzac ji nie ty lko  
Niemiec zachodnich, lecz rów­
nież Niemiec wschodnich oraz

; wciągnięcie nie ty ik o  Niemiec 
i zachodnich, lecz ca‘.,-<.n Niemiec 
! do bloku atlantyckiego skiero­
wanego przeciwko ¿w iązkow i 

j Radzieckiemu i nie ty lk o  prze 
d w k o  Z w iązkow i Radzieckiemu.
| Nie trzeba dowodzić, iż Zw ią  

zek Radziecki nie może z sym 
patią odnosić się d> takiego ce­
lu i w żadnym razie nie może 
przyczyniać się do jeeo osiąg­
nięcia.

W propozycji pana Dullesa 
i stw ierdza się, że uzgodniono .ją 
i z rządem N iem ieckie j R epub lik i 
[ Federalnej. Jednakże w propo- 
i zyc ji te j nie uwzględnia się sta- 
! nowiska rządu Niemie.ckiej Re­
p u b lik i Demokratycznej.

| Wszystko to świadczy — po- 
I w iedział M ołotow — że stano- 
j w isko trzech m ocarstw w kw e­
stii n iem ieckie j nie ma charak- 

j teru konstruktywnego, że jest 
! ono niepraktyczne, albowiem  
j nie uwzględnia realnego stanu 
1 rzeczy.

Sprawa wyborów  ogólnonie- 
m ieckich —  to nie jest po pro- 

j stu sprawa zm iany rządu. Ta- 
! kie wybory w Niemczech — to 
! kwestia losu k ra ju , kwestia,
| czy zjednoczone Niemcy będą 
się rozw ija ły  jako państwo m i- 

j łu jące pokój, demokratyczne,
; czy. też staną się . one państwem 
! m ilita rys tycznym  i będą znowu 
zagrażały swym sąsiadom.

Proponuje się tu zaakcepto 
j wanie planu wyborów ogóino- 
\ niem ieckich jako środka zjedno- 
j czenia Niemiec. Z jednej stro­

ny — ja k  już wspomniano — 
i pian tak i ignoruje realnie ist- 
] niejące w arunk i w Niemczech.
; ponieważ nie dojrzała jeszcze 
i sprawa przeprowadzenia takich 
i wyborów. Z drug ie j strony —
; jeś li nawet zgodzimy się na 
j tego rodzaju sztuczny plan, nie 
| będziemy mogli go w c ie lić  w 
' życie bez zgody samych Niem 
! ców, zamieszkałych w Niemiec- 
j k ie j Republice Demokratycznej 
| i N iem ieckie j Republice Fede­
ra lne j Wreszcie, tego rodzaju 

j mechaniczne połączenie dwóch 
i części Niemiec w drodze tzw , 
j „w o lnych w yborów “ , przepro­

wadzonych przy tym  — jak 
I przew iduje „p lan  Edena" —• w 
obecności obcych wojsk, mogło­
by doprowadzić do naruszenia 
żywotnych interesów mas pra- 

i cujących N iem ieckie j Repuoli- 
| k i Demokratycznej, na co się 

nie można zgodzić. Rzecz jas­
na, nie można się zgodzić na 

- to, by ludziom pracy w NRD 
| odebrać fab ryk i, ziemię i bo- 
; gactwa naturalne.
I W ynika z tego, że próba re­
alizac ji tzw. „p lanu Edena" po­
ciągnęłaby za sobą poważne 

i kom plikac je  wewnętrzne w 
Niemczech, do czego oczywiś­
cie n ik t z nas nie chciałby do­
puścić. Dowodzi to, że ty lko  

j całkow ite  uwzględnienie oko- 
j iiczności, iż na te ry to rium  Nie- 
I mieć istn ie ją  dwa różne pań­
stwa niem ieckie i że nie można 

| dokonać zjednoczenia Niemiec 
! inaczej jak przez wzajemną 
| zgodę tych państw, może po-
• móc w znalezieniu słusznej 
i drogi do rozwiązania problemu 
| niemieckiego.

W takich warunkach zadanie 
| czterech mocarstw polega na 
| tym . aby ze wszech m ia r przy- 
| czyniąc się do tego, by zaufa­

nie takie powstało, by nastą­
piło zbliżenie między obu nie­
m ieckim i .państwam i, naw iązy­
wanie współpracy między nim i 
Nie należy równocześnie uw a­
żać. iż Niemcy ze wschodniej 

| i zachodniej części tego kra ju , 
są m nie j zainteresowani w 
zjednoczeniu niż Am erykanie,

| Francuzi, A ng licy lub Rosja- 
j nie.
i Przedstawiciele mocarstw za­

chodnich nie zadeklarowali 
jeszcze swego stanowiska w o­
bec propozycji utworzenia Ra­
dy Ogólnoniem ieckiej. Nie moż­
na jednak nie Uczyć się z fa k ­
tem, że wspomniana p ro p o r ­
cja uwzględnia realn ie istn ie­
jące w arunk i w Niemczech i 
prowadzi faktycznie do zbliże­
nia i powstania przesłanek dla 
zjednoczenia Niemiec nie na­
ruszając interesów żadnego z 
istniejących obecnie państw 
niem ieckich, nie podważając u- 
stro jow  społecznych panują­
cych obecnie w NR.D i NRF.

Jest to równocześnie odpo­
wiedź panu P in ayo w i na jego 
uwagi w sprawie wewnętrznych 
w arunków  zjednoczenia N ie­
miec.

W yrażano tu zdanie, m ów ił 
o tym  zwłaszcza p. MacmiUan 
— jakoby Związek Radziecki 
zm ienił stanowisko w sprawie 
Niemiec w porównaniu z kon­
ferencją berlińską w  styczniu 
1954 r., gdy rząd radziecki
uważał za m ożliwe zgodzić się 
na wybory, powszechne w 
Niemczech. Tak jest, wówczas 
uważaliśm y za możliwe pud 
pewnym i w arunkam i zgodzić 
się na w ybory ogolnonłennec- 
kie. lecz nie uwzględniono 
wtedy naszych propozycji. Od 
tego czasu m inę ły praw ie dwa 
la ta i sytuacja poważnie się 
zm ieniła — weszły w  życie 
układy paryskie, Niemcy za­
chodnie przeciw staw iły siebie 
Niemcom wschodnim  oraz pod­
ję ły  w ie le jaw nych i n ie jaw - 

| nych kroków  w dziedzinie re- 
| m ilita ryzac ji, przystąp iły do 
j b loków m ilita rn y m  w tym  ck» 
! bloku atlantyckiego i podpo­
rz ą d k o w a ły  się wspólnemu do- 
j wództwu wojskowem u ugrupo- 
I wań m ocarstw zachodnich. Jak- 
| że można nie dostrzegać tego,
! co zaszło w ciągu tych dwóch 
I Lat? Jakże można w takich 

warunkach m ów ić o wyborach 
i ogólnoniemieckłch?
! Szefow ie rządów czterech 
m ocarstw  po lec ili nam rozpa- 

; trzenie problem u dotyczącego 
bezpieczeństwa europejskiego i 

; Niemiec. K ie ru ją c  się g iów - 
I nym  celem — stworzeniem 
| bezpieczeństwa europejskiego.
I szefowie naszych rządów pole- 
| c ii i nam, abyśmy rozpatrzy li 
| różne propozycje zmierzające 
I do osiągnięcia tego , celu, a 
.przede wszystkim  past bezpie- 
iczeastwa dia Europy lub  ć/.ę- 
| ści Europy. W dyrektyw ach 
dla naszej kon fe renc ji szefo­
w ie rządów o k re ś lili przy tym  
n iektóre doniosłe zasady paktu 
bezpieczeństwa dia Europy 
lub części Europy. Wśród ta ­
kich zasad wym ieniono w 
dyrektyw ach co następuje:

Delegacja 

Rady Najwyższej
Z S R R

zaproszona
do Anglii

LONDYN. Jak donosi agen 
cja Reutera, prem ier W ielkie 
B ry tan ii Anthcny Eden ośw iad­
czy) 8 bm.. że parlament b ry ­
ty jsk i zaprosił delegację Rady 
Najwyższej ZSRR do Angii. 
W izyta ma nastąpić w lipcu ro­
ku przyszłego.

— pos ta no w ie n ie , że państw a  — 
uczes tn icy  zobow iążą się n ie  u ż y ­
w ać s iły  i n ie  u d z ie la ć  p om o cy  a- 
g re s o ro w :;

— og ra n iczen ie , k o n tro la  i in ­
spekc ja  s ił z b ro jn y c h  i  z b ro je ń :

— u tw o rz e n ie  m ię d z y  W schodem  
a Zachodem  s tre fy , w  któ '.’<?-> roz­
lo k o w a n ie  s ił z b ro jn y c h  będzie  s ę  
o d b y w a ło  na m ocy w za je m ne g o  p o ­
ro zum ie n ia .

N iektóre  z tych zasad, ja k  
już  wspomniano, zawarte są 
zarówno w  propozycjach dele­
gacji radzieckiej w  spraw ie 
bezpieczeństwa europejskiego, 
ja k  i w  propozycjach delegacji 
trzech mocarstw. Okoliczność 
tę m oglibyśm y podkreślić. Rów­
nocześnie nie można nie s tw ie r­
dzić, że w  tak ich  zasadniczych 
kwestiach, ja k  zapewnienie 
bezpieczeństwa europejskiego 
na podstawie lik w id a c ji ug ru ­
powań m ilita rnych , ja k  kw e­
stia udzia łu Niemiec w  Ogól­
nym  systemie bezpieczeństwa 
europejskiego — nie osiągnę­
liśm y jeszcze porozumienia.

Uwzględniając to stanowisko 
rządu radzieckiego oraz zgod­
nie z dyrek tyw am i szefów r z ą ­
dów czterech mocarstw delega­
cja radziecka wysunęła swe 
propozycje w  kw e s tii bezpie­
czeństwa europejskiego i  w 
kw estii Niemiec.

Nasza propozycja, aby u tw o ­
rzyć Radę Ogóinoniemiecką, 
daje możność rzeczywistego 
zbliżenia m iędzy obu państwa­
mi n iem ieckim i. Jesteśmy prze­
konani, że ta k i pierwszy po o- 
sta tn ie j w o jn ie  św iatow ej o r­
gan ogólnoniem iecki odegra h i­
storyczną ro lę w  stworzeniu 
zewnętrznych i wewnętrznych 
przesłanek zjednoczenia N ie­
miec.

M ieszkańcy w ło sk ieg o  m ia  -
sta P izy  p rz e ż y w a ją  obecn ie  
d n i pe łne  lę ku  i trw o g i. Ozdo­
ba ( l i m iasta , znana na c a łym  
ś;v; d e  tz w . k rz y w a  w ieża  na 
Piazza de l M ira  C o li, p rze ­
chy la  sie co raz  b a rd z ie j, g ro ­
żąc u p a d k ie m  i zn iszczen iem . 
P ro fe so r Boaga, sp ec ja lis ta  od 
ko n se rw o w a n ia  za b y tk ó w  o hu -

ry ł ,  że w ieża pochy la sie
ram r oc»nie. Vvysoka i ta k

iż. doś m ocno przechyły.»;»
Jeża mIOŻe za pa >e lat. ru n a  i
•dyn; n ratw n k if m — zda -
cm  p r*of psora B oagi --  Jest

(s taw ien ie  w ie ż y  p rz y  pom e- - 
■ w  i e o iv  na s p e c ja ln ym  firn -  

lam enc ie  z. cem entu  M iesz - 
;ańcy P izy  czeka ją  z n ie  - 
• le -p liw  e łc ia  na d ecyz ję  w ładz 
v te j

(ii.k.)
sprav

Młodzi pracownicy Ins ty tu tu  A ..ro tcchnic/pcio  w I-udapeszcie 
Im rp Nyilas i Jen» Tarczy przygotowują w  laboratorium  pre­
parat z roztworu zawierającego prom ieniotwórczy izotop fosfo­
ru. Podczas pracy preparat ten jest naświetlany nrom ieniam  
pozafio lkowym i w  celu zapewnienia jego jalowości.

F o to  C AF
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Wybór trzeciego członka
Rady Rezpieczsństwa 

odłożony na 2 tygodnie
NOW Y JORK. Po 9 turach glosowania nad obsadze­

niem  miejsca trzeciego niestałego członka Rady Bez­
pieczeństwa, które nie przyniosły niezbędnej większo­
ści żadnemu z dwóch kandydatów — Jugosław ii 
i F ilip inom  — Zgromadzenie Ogólne postanowiło od­
roczyć w ybory na dalsze dwa tygodnie.

Boją się

Jest to już trzecie z kolei w 
ciągu obecnej sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego odroczenie wy- i 
borów niestałego członka Rady j 
Bezpieczeństwa. M im o u s i l- ' 
nych zabiegów ze strony ciele- ; 
gseji USA. nie udało się je j : 

| zdobyć potrzebnej ilości głosów i 
I dla przeforsowania faworyzo- [ 
i wanego przez siebie kandydata 
| na to stanowisko — F ilip in , j 
' Nie uzyskał również poparcia | 
— jak  podaje agencja Associa­
ted Press — „kom prom isowy 
plan" wysunięty przez delega­
cję USA, która proponowała 
wybranie F ilip in  w tym  roku. I 
przyrzekając w zamian za t o ! 
poparcie w najbliższych w y­
borach kandydatury kra ju  re­
prezentującego Europę wschód- j 
nią.

Zgromadzenie Ogólne przy­
stępując 8 bm. do glosowania

m iało za sobą 12 głosowań bez
wyn iku.

Nie przyniosło również roz­
strzygnięcia dziewiąte i  ostat­
nie tego dnia dwudzieste pierw­
sze glosowanie — w którym 
Kandydaturę F ilip in  poparło 
'JO delegacji, Jugosław ii zaś — 
37 delegacji.

W tej sytuacji delegat Iraku 
Jamąli zaproponował odrocze­
nie wyborów’ o jeden tydzień 
Jednakże delegat Ind ii Menon 
w yraził pogląd, .że do przełama­
nia wytworzonego impasu 
wskazane jest odroczenie o dwa 
tygodnie, co też zostało uchwa­
lone.

Zginęli
na posterunku

Kom itet Uczonych
ż 15 krajów

zbcido słoiki 
promieniowanie

atomowego
NO^TY JORK. Kom isja Po 

1 lityczna Zgromadzenia Ogól 
nego p rzy ję ła  wczoraj jedno 

; m yślnie (59 głosów — bez 
F ranc ji) p ro je k t rezo luc ji w 
spraw ie przeprowadzenia ba­
dań następstw prom ien iow a­
nia rad ioaktywnego dia czło­
w ieka i jego otoczenia. K om i­
sja zaleciła utworzenie K om i­
te tu  Uczonych, w skład które 
go W ejdą przedstaw icie le 15 
k ra jów  w tym  ZSRR i Cze 
chosłowacji.

Rezolucja została przekazana 
do zatw ierdzenia Zgromadze­
niu Ogólnemu.

Zwiększenie składu K om ite  
tu Uczonych do 15 członków 
nastąpiło w w yn iku  popraw ki 
Wniesionej przez 20 k ra jów  
A m e ryk i Łacińsk ie j. Popraw 
ka ta by ła  zwalczana szcze 
golnie przez delegata USA 
W adswortha, została jednak 
przyję ta  48 głosami przy U 
wstrzym ujących się od głoso­
wania.

S ŁOW A „ordynacja w ybor­
cza" są zarzewiem gorą­
cych dyskusji w ku lua­

rach francuskiego Zgromadze­
nia Narodowego. N iem nie j 
żarliwe dysputy toczą się w 
miejscu bardziej ofic ja lnym , 
tj. rfa sali obrad. O rdynacja 
ordynacji, ordynację — od­
mienia się we wszystkich 
przypadkach. D zienniki poda­
ją kom unikaty, Faure składa 
oświadczenia, Mendes France 
wygłasza exposé. Padają da- 
iiy, cyfry. Trzy dni trw a ły  de­
baty Zgromadzenia. Przedsta­
wiono do rozpatrzenia dwa­
naście propozycji i jedenaście 
z nich Zgromadzenie odrzuci­
ło. Ale ostateczna decyzja 
jeszcze nie zapadła.

O cóż w łaściw ie chodzi? Ja­
kie są zasady obecnie obo­
w iązującej ordynacji wybor­
czej i dlaczego większość 
Zgromadzenia domaga się ich 
zmiany?

C o fn ijm y  się cztery lata
wstecz.

8 'lu tego 1951 roku Giacob­
bi i sekretarz generalny par­
t ii socjalistycznej, ów. zesny 
m in is te r bez tek i Guy M olle t 
przedłożyli w łaśnie Zgrom a­
dzeniu Narodowemu projekl 
nowej ustawy wyborczej Pro­
jek t jest bardzo „spry tny". 
Polega m ianow icie  na tzw. „za­
sadzie w iększościowej". Glo 
kowanie ma się odbywać w 
dwóch turach. Jeżeli w  p ie rw  
szej turze jakaś partia  zdo­
będzie większość głosów zy­
skuje wszystkie m andaty, a 
kandydaci innych pa rtit tracą 
otrzymane głosy. Ponieważ 
jednak we F rancji istnieje 
w iele pa rtii, jest mało praw­
dopodobne, aby któraś z men 
otrzym ała niezbędną liczbę 
głosów, wtedy... przedstawi­
ciele ich idą do prefektury, 
podpisują porozumienie i od 
bywa się druga tura głosowa­
nia, w którym  partie wystę­
pują w dalszym ciągu z od­
dzie lnym i listam i. A le  jeżeli 
pa rtie  k o a lic ji o trzym ają 
większość, zabierają wszyst­
kie m andaty swego okręgu i 
dzielą je między siebie. Tak 
więc partie reakcyjne m ię ły  
stworzyć b lok i, jeżeli padło 
na nie choćby 50,1 proc. gło­
sów, a partia komunistyczna 
m iała 49.9 proc. — blok za­
garn ia ł wszystkie mandaty.

O rdynacja ta m iała jeden i 
ściśle określony cel — pozba­
w ić kom unistów jak  na jw ięk ­
szej ilości mandatów.

Wniosek panów Giacobbi i 
Guy M oileta — został prze­
głosowany. Zgromadzenie N a­
rodowe dało życie ordynacji 
która jest na jbardzie j nie­
uczciwym prawem wyborczym 
w h is to rii F ranc ji"  — jak 
przyznał reakcy jny „L e  M on­
de" i k tóra obowiązuje do 
dnia dzisiejszego. I nieomal 
do dnia dzisiejszego była wo­
kół n ie j cisza. Burza wybuch­
ła w momencie, kiedy w zw ią­
zku z now ym i wyboram i do 
Zgromadzenia należało ż niej 
zrobić użytek p;> raz drugi.

12 wn iosków  przedstaw iono 
Zgromadzeniu, k tóre wybra ło  
jeden najspraw iedliwszy — 
wybory oparte ńa zasadzie 
proporcjonalności. Oznacza to, 
że liczba m andatów otrzym a­
nych przez poszczególne partie  
jest proporcjonalna do ilo ­
ści głosów, uzyskanych przez 
te partie.

Sprawa jednak na tym  s:ę 
nie kończy, ponieważ rząd 
m ia ł wnieść uzupełnienia do 
nowej ustawy. I oczywiście 
pan Faure w ystąp ił przeciw. 
S tw ie rdz ił, żet ..Zgromadzenie 
odrzuciło wszelkie systemy 
wyborcze poza zasadą propor­
cjonalnego systemu wyborcze­
go, którego realizacja je»t nie­
m ożliwa". Dlaczego niem ożli­
wa? O dwoła jm y się do op in ii 
osób byna jm nie j n ;e będących 
przeciw n ikam i francuskiego

MJR JAKUB ZYGIELSKI 
KPT. WŁADYSŁAW RUDNIK 
POR. ZYGFRYD ZIELIŃSKI

rów nicy przedstawle’elstwa Polski w K om is ji Nadzorczej 
istw  Neutra lnych w  Kore i — zginę li śm iercią tragiczną 
Posterunku, pełniąc z dala od ojczyzny odpowiedzialną 

£Pę w obronie pokoju.
Cześć ich pamięci!

I ’RZĄD RADY M IN ISTR Ó W  
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ

odnośnie okoliczności kata-stro 
fy oraz o po in form owanie R'4  
du PRL o rezultatach docho­
dzenia.

★
M jr  J a k u b  Z y g ie ls K t u ro d z ił  sie 

l w  1903 r. w  W a rsza w ie  ja k o  syn 
| ś lusa rza . Przed w o jn a  u k o ń c z y ł ,
; W yższą S zko lą  T e c h n ic z n a  W a w e l- 
| bersa  i R o tw a n d a , a następn ie  

przez dw a la ta  s tu d io w a ł na P o li-  
! te ch n ice  W a rs z a w s k ie j P ra co w a ł w 
; fa b ry c e  o pa ko w ań  b laszanych  w 
I W arszaw ie . W 1043 r. J. Z y g ie ls k i,  

z n a jd u ją c  sie* w  ZSRR. w s tę p u je  do 
W o jska  P o lsk ie g o  i do końca  w o j-  
r  y b ie rze  u d z ia ł w  w a lk a c h  na 
fro n c ie . W  K o re i z n a jd o w a ł się od j 
lip ca  b r. ja k o  p ra c o w n ik  łącznośc i, j 
P o zo s ta w ił żonę i 5 - le tn ia  có re cz ­
kę.

K p t.  W ła d y s ła w  R u d n ik  u ro d z ił  • 
się w  1928 r. Po w y z w o le n iu  p ra ­
co w a ł ja k o  fo rm ie rz  w K o n s k ie m .
W 1946 r . w s tą p ił do W o js k a  P o l­
sk iego . W y ró ż n ił się a k ty w n ą  pracą 
spo łeczną. U k o ń c z y ł A k a d e m ię  
S ztabu  G ene ra lnego  W P W K o re i 
z n a jd o w a ł się  od s ty c z n ia  b r., p ra ­
c u ją c  w  sz tab ie  p rz e d s ta w ic ie ls tw a  
P o ls k i w  zvNPN. P o z o s ta w ił żonę i | 
3-le t.u iego syna.

P o r. Z y g fr y d  Z ie liń s k i n r . w  1924 
r  *.ve w si N ow e  K ra p le w ic e , pow . j 
S w ie c ie . W la ta c h  o k u p a c ji p ra c o ­
w a ł ja k o  ro b o tn ik  ro ln y  w  pow . j 
n o w ro c la w . W 1945 i .  b ra ł u d z ia ł \ 
v b ry g a d z ie  p rz e p ro w a d z a ją c e j re - j 
e rm ę  ro ln ą  w  p o w  T o iu ń .  P ra - I 

o o w a ł n as tępn ie  w za k ła d a ch  i
g ro d n ic z y c h . W  k o ń c u  194?. r . w s tą - 

' i ł  do W o js k a  P o lsk ie g o , gdzie  z j ; 
vyvó żn ie n ie m  u k o ń c z y ł k u rs  ra d io - 
: * ię g ra fi.« tó w . w K o re i z n a jd o w a ł 
ię od )1pca b r. ja k o  p ra c o w n ik  
ączności. P o z o s ta w ił zonę i czw o ro  

dz iec i.

Rom an Bratny

T y lko  zrozum, że byłam bezradna wobec uczucia, które 
mnie ogarnęło — powiedziała i zam ilkła , jakby czymś 
spłoszona. Oderwała dłonie od balustrady i w sunę ła  do 
kieszeni płaszcza, broniąc się tym  gestem przed potrzebą 
ujęcia gó pod rękę. Ruszyła naprzód. Nagle, jakby zer­
wała się w niej jakaś tama, zaczęła mówić. Szedł obok 
niej, zmalały, i przestraszony. Oskarżała siebie, że jest 
za głup ia i za mała dla niego, że zawsze to czuła, ale dzie­
cinnie nie przyznawała się do tego, nawret przed sobą.

Rys. .T. Rock)

— Chcę żebyś by l szczęśliwy i wszystko rozumiem — 
powtórzyła raz i drugi. B y li już  koło parku. W nieprzy­
chylne j ciemności szumiały drzewa. Z daleka, dzwoniąc, 
nadjeżdżał ośw ietlony tram w a j.

Studium prawa żS

Zw róciła  się raptem ku niemu. Stała dotykając go pier­
sią. Patrzyła.

— Do widzenia. Do widzenia — powtórzyła oglądając 
się na pędzący tram w a j. Jacek porwał ją w ramiona. 
Poczuł, ja k  trzęsie nią dreszcz. Rozpiął swój płaszcz, żeby 
okryć ją, drżącą coraz bliżej niego, chował ją, bełkocąc 
jakieś słowa. Jak p ijan i ruszyli w stronę bramy parku.

— A jednak do widzenia... — powtórzyła po kw adran­
sie, siedząc na traw n iku , z kolanami skurczonym i pod 
brodą. Nie odpowiedział. Raptem pochyliła się ku niemu 
zdumiona: płakał. Z łapał ją za ramiona. — Do w idzeń’a 
— szepnął i p rz y tu lił do piersi. Przez rozpięty płaszcz 
i m arynarkę świeciła biała koszula. Przebrał — przypom­
niała je j się wczorajsza poranna scena. Przylgnęła policz­
kiem do jego piersi. Szarpnęła się, potem przylgnęła moc­
niej. Koszula była m okra od jego łez.

Grażyna po raz pierwszy od w ie iu  dni poczuła jakieś 
ogromne, posępne szczęście.

— Słuchaj — szepnął przerywanym  głosem — jeżeli 
nawet się rozstaniemy, zostaniemy na zawsze p rzy jac ió ł­
m i, pam iętaj. A dla wszystkich to, co między nami było, 
zostanie tajemnicą.

Skinęła głową czując, ja k  w ilgoć nam iękłe j koszuli 
chłodzi je j skroń.

— Pam iętaj, dla wszystkich i zawsze.
„D o w idzen ia " wyszeptane dziesięć, dwadzieścia razy 

do ob rzyd liw ie  w ilgo ln e j poduszki wciąż ’od nowa spro­
wadzało łzy. W racała każda chw ila  wieczoru, od mo­
m entu naciśnięcia dzwonka, powtarzana przez pamięć aż 
do bó lu g łowy.

W ięc już  n igdy nie pó jdziem y ulicą w  księżycu nad 
Wisłą, w ięc już  n igdy ‘nie będziemy razem słuchać,' ja k  
pada za oknem deszcz. Żegnała się z sytuacjam i, które 
w ydaw a ły  je j się rzeczywiście ja k  wczorajszy dzień, 
a k tó rych  nigdy naprawdę nie przeżywała. Jacek spa­
cerów nie uznawał, zawsze szedł po coś, a w ięc i do­
kądś. Nocami m ia ł zwyczaj spać. Idiotyczna propozycja 
„s łuchania deszczu" nie przeszłaby je j przez gafdio.

prem iera: deputowany rad j’-* 
kainy Hughes przyzna! o tw ar­
cie. że „n ie  można wprow a­
dzić zasady proporcjonalności, 
ponieważ w czasie wy boro w  
przeprowadzanych na takie j 
zasadzie, komuniści zdobyliby 
150 mandatów. Nie wolno do­
puścić, aby kom uniści weszli 
do koa lic ji rządowej".

Pan Faure wpadł w ;ęc na 
inny. pomysł. Przedstawił on 
uzupełnienie, ale do starej or­
dynacji. W myśl tego między' 
partiam i w nowych wyborach 
nie wolno byłoby tworzyć 
koa lic ji. Dlaczego? Przecież 
to było jedną z podstaw do­
tychczasowej ustawy. Tak, ais 
lepiej zrezygnować z tego n;z 
dopuścić, by na przykład ko­
muniści i socjaliści razem u- 
tw o rzy li blok, bo gdyby to 
nastąpiło... strach pomyśleć, 
w yg ra liby  chyba na pewno.

Jest jeszcze jeden powód, 
d!a którego tak wiele szumu 
robi się wokół systemu w y­
borczego. B yna jm n ie j nie cho­
dzi o wprowadzenie spra­
wiedliwszego. systemu. ale 
o przeciągnięcie sprawy or­
dynacji, a w raz z n ią  o n ie­
dopuszczenie do przyspiesze­
nia wyborów. N iektóre pa itie , 
zbyt mocno skom prom .towa- 
ne w oczach społeczeństwa <•- 
s ta tn im i wydarzeniam i, boją 
się stanąć przed jego oceną, 
wolałyby jeszcze poczekać, bż 
wzburzenie trochę przem inie.

W alka o zmianę sposobu 
głosowania przeniosła się do 
Rady Republiki. Słowa „ordy­
nacja wyborcza" są zarzewiem 
gorących dyskusji w ku lu a ­
rach, n iem nie j żarliw e d y ­
sputy toczą się w  nvejscu 
bardziej o fic ja lnym  tj. na sa­
li obrad. Ordynacja, o rdyna­
c ji, ordynację — odmienia się 
we wszystkich przypadkach...

A wszystko rodzi lęk Fran­
cuscy po litycy burżuazyjni bo­
ją się stanąć przed społeczeń­
stwem. R. SO BIER AJSKA

A te n e u m  — „M a tu rz y ś c i“  - -
а. 19. P o ls k i — „ M ie s ią c «na 
w s i“  —- g. i». K a m e ra ln y  — 
„D a m  k o b ie t“  — g. 19. L u d o w y

..K o t w b u ta c h “  — g. 16 
(Szwedzka 2/4). P. T . L u d o w y
— „S y n  m a rn o tra w n y “  — g. 
19 (K ró le w s k a  13) N a ro d o w y
— „O s try  d y ż u r “  — g. 19.15. 
P aństw ow a O p e re tka  — „N o c  
w W e n e c ji“  — g. 19. P aństw o ­
wa Opera — „R om e o  i  J u lia “
— g 19. Pow szechny — „ M i ­
l io n e rk a “  — g. 19. S y re na  — 
„D ia b li  n a d a li“  — g. 19. W sp ó ł­
czesny — „T e a tr  K la ry  Ga­
z u !“  — g. 19. T e a tr  M łod e j 
W arszaw y — ..S tudencka  m l - 
łość“  — g. 19 30 (P K iN ). T e a tr 
Estrada  — W ystęp  czeskiego 
i i u z io n : s ty  O k la m y  — g. 19.15. 
Estrada na S k a rp ie  — „N ie  
w ychyJać s ię “  — g. 19,?0. L a l­
ka  — „K rz e s iw o “  — g. 17. ..Le ­
ka rz  m im o  w o l i“  — g. 20. 
G u liw e r  — „P io t ru ś  Z u c h “  — 
g. 17.

M oskw a  — „W y ro c z n ia “  — 
g. 14. 1S. 18. 20. P raha —
„Z d o b y c ie  E w e re s tu “  — g. 12, 
„W y ro c z n ia “  — g. 14, 16, 18, 
20. P a lla d iu m  — „T rz p -O tk a “
— g. -13.45. 16. 18.15. 20.30.
(nadi>r. N ie d z ie ln y  po ranek). 
Ś ląsk -  „ L i l io m « "  — g 13.45. 
16. 18.15, 20.30. M u ra n ó w  —
„T rz p io tk a “  — g 15, 16, 17.15. 
18.15. 19 30, 20.30 (n ad p r. N ie ­
d z ie ln y  p o ra n e k ) P rz y ja ź ń  — 
„D o m  na p rze d m ie śc iu “  —■ g. 
U , 13. 15, 17. 18.30. 20.20
M łoda  G w a rd ia  „B ra c ia  I-d*
— g. 11, ..M iło ść  na w ira ż u "
— g. 12. 14, 16. 17.30. 19.30. 
P o lon ia  — „ T r z y  s ta r ty “  — 
g. 14, 16, 18, 20. 1 M a j —
..Skąd m y  sie zn a m y “  — g. 
14, 16. . .B łę k itn y  k rz y ż “  —
g. 18. 20. W—Z  — „K o n w ó j
d o k to ra  M .“  — g. 14. 16, 18.
:»9 O chota  — „S ze rszeń “  — 
g 14, 16. 18. 20 s to lic a  -
..P ięknośc i n o c y “  — g. 14, 16.
18. 20. S y re na  — „M is trz
ń w ia ta “  v — g. 14. 18, 18. 20
Tęcza — „S ó l z ie m i“  — g. 14. 
1«. 18, 20, O lsz tyn  — ..R o ­
meo i J u l ia “  — g. 17, 19
S tu d e n t — ..U ro k  szatana“  — 
g 17. 19. Radość — „Z a n im
S im on u jrz a ł ś w ia t“  — g.
19. Z w ią z k o w e  — ..M ’:?ość na 
w ira ż u “  — g. 16, 18. 20.

m s E s m
na dz ień  J0.XI.1955 r. 

(czw a rtek )

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m.

P ro g ra m  d n ia  5.54, 15.25,
W ia do m o śc i 5.05. 6.00. 7.00. 8.00. 
8.20. 12.04, 16.00, 30 00, 23.00.

5.11 S w o js k ie  m e lo d ie  5.30 
P o ran n e  R ozm a itośc i R o ln icze ,
б. 06 M u z y k a , 6.45 G im n a s ty k a , 
7.10 K o n c e rt K ra k o w s k ie *  O k .  
PT>. 7.40 K a le n d a rz  R a d io w y . 
7.45 B łę k itn a  sz ta fe ta . 8.06 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 8 M u ­
zyka  b a le to w a , 9 00 „ K to  za- 
«:s> — r b !e rze  o lo u “  P” d d ’ a 
k las  I I I  i IV . 9.20 Z e sp o ły  
ś w ie tlic o w e  p rzed  m ik ^ o fn -  
nem , 9 40
10.33 „Ł a d u n e k  pa lm o w e g o  
o le in “  fra a m . po 
10.55 C zechos łow acka  m u z y k a  
s y m fo n ic z n a , 11.30 M u z y k a  i 
A k tu a ln o ś c i. 1? io P r z e ^ d  
n rasv . 12.15 M u z y k a . 12.30 
R adziecka  m u z ^ ’-a Judmvp 
13.On A n d vc .ia  dl,a w s i. 13.10 
A u d v e ia  d la  k ó łe k  ..M ło d y c h  
b io lo g ó w “ . 13.40 P rz e rw a  15.30 
„G ra m v  i ś n ie \v a m v “ . a u d y - 
c if l d la  d z ie c i, 16.05 ..M ożna 
tego u n ik n ą ć “  Dog., IR.15 K o n ­
c e rt ro z ry w k o w y . 17 GO Z żu ­
c ia  Z w ią z k u  17
B e e th o ve n : S onata  fo r te p ia n o ­
wa P -d u r  on. 23. 17.53 D aw ne 
oo1« k ie  n ie ś n i lu d o w e . 19.?0 
K o re s p o n d e n c i«  z za g ra n ic ^ . 
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l ite ra c k i.  oo A u d y c ia  s p o r­
tow a, 22.10 M u z y k a  taneczna.



JAKUZDROWIĆ
POLSKIE PŁYWACTWO
-zastanawiali się działacze 

sportowi

Rozpoczął się międzynaro - 
dowy sezon hokejowy. Jed­
nym  z pierwszych spot - 
kań międzynarodowych był  
rzecz czechosłowackiego 
„ Spartaka“  (Sokołowo) ze 
szwajcarskim „S. K. 7 i i - 
r : r h “  (Zurwh), w, k tórym  
w yg ra l i  gospodarze 12:1.

F o to  G A F

na
po zwycięstwie

nad Gwardią Bydgoszcz 2:1 (2:0)
W ARSZAW A, 8 .XI. (Obsl. w!.), Dla nbu zespołów mecz 

ten m ia ł bardzo doniosłe znaczenie. Zwycięstwo wojsko­
wych wydatnie zwiększali) ich szanse w walce o ty tu ł ir.i- 
s trzcw -k i. zwycięstwo zaś bydgoszczan realnie odsuwało od 
nich groźbę spadku do I I  lis i. W ydaje <ie. że w yn ik  nieroz­
strzygnięty nie mógłby zadowolić żadnej z drużyn.

Do p -.wrższego więc spotka 
nia przystąpiono z opraco

'* ' r t  ■ m m

„  '  I m »

i

.y .iA

sytuacje
srający

wanymii 7. gÓl'V planami tak ty - i G w ard ii —
cz-ny m i­ U woj bkowych. wyda- w 42 i 43 i
je sie. polegać ir» i ai on na nie- dw ukro tn ie
ustanne j efensy•wie. w z es pole ! p itu lac ji. W

likw idow a ł świetnie 
tego dnia bram karz« 

Burchardt. DopieroIj

O
bydgosz -za 
wzmocni 
Przez d 
laktyczn 
wydawał 
Przez p 
szczelnie 
CWKS,

natomiast
one i gl•ze riefensy wnej. Po zm iana pól obr
fugi Pykres meczu p’an 1 u LC.gf znacznym pr;teobve.i

dr użyn y bydg:iskie.i i ^ W KS mając już z\vy<
■ii P' byĆ Sikuteczn; ejszy ipewnione i nadal pr,

iei'to,\sz’e 40 m inut ery i u• p*nu me P":■ryk lad
k ry to na oast n ików i di

! w
V gry tak jsk: pi- ■•.od p.

71 m inucie woj skowia ws zelki e groźn iejsze nowa! i jedną z licznych

przewagę

Olbrzymie postępy naszych pływaków w łatach 1951— 1955 
b>j\ przedmiotem ogólnego zainteresowania.

Ił.i',. gdy rekordy krajowe padają znacznie rzadziej, rorat, 
częściej słyszy sir glos', że stoimy w miejscu, że w nastawi 
plywactwae źle się dzieje.

Czy rzeczywiście tak jest?

Nie ulega wąip':woż.ri. że ' w ie lu  konkurencjach i... spad-

s'a - .

p ływ acy nie robią już  ..siedmio 
m ilow ych " skoków, ja k  v. 
owych „złotych latach“ , ale w 
m iejscu chyba nie stoją. M ó­
w ią o tym  fakty.

kiem  trzech naszych p ływ a­
ków 7 lis ty  10 najlepszych w y- , 
n ików  światowych. I

Na liście pozostał już  tv !ko  
jeden — Zasłużony M is trz  j 
Sportu — Crem lowski. W c k r e - ! 

, me le tn im  ogóinv poziom czo-
r - >3 r»*y poprawiano ,ńwki obn iżrl ne co zdaniem I

rekordy Polski, podczas gdy fachowców 'wynikało z błędów
szkoleniowych.

Nie ulega wątp liw ości, że 
p ływ actw o światowe idzie w 
górę w bardzo szybkim tempie, i 
•My za , tym  tempem nie na- | 
dążamy, m im o że mamy w ie lu  j 
utalehtowany.cn pływaków'.

Jakie są tego przyczyny? Co 
hamuje rozwoj naszego p ływ a ­
nia? Te pytania były głównym  
tematem trzydniow ej narady 
aktyw u pływackiego z całego 
kra ju . Trzeba przyznać, że ob­
rady byty cenne. Przede 
wszystkim  dlatego, że ludzie
odpowiadający za rozwój tej
dyscypliny, k ie ru jący ąportem

55’ ciągu trzech kwartałów

w ciągu całego ubiegłego ro­
ku ty lko  46 razy. W yg ra li­
śmy 4 mecze m iędzypaństwo­
we <m. in. 7 groźną Szwecją 
ł Czechosłowacją).

Rok bieżący charakteryzu je 
się w yrównaniem  czołówki w

Z n a c z k i  

p o c z t o w e  

m 6 w i ą 

M iędzynarodow a

Wystawa

Filatelistyczna 

„Praga 1955"
W r r s d r e  o db y ła  s i*  , .M > -  

d zyna rodow a  W ys taw a  Zn a cz­
ków  P o cz to w ych “  — z o rg a n i­
zowana p rzpz M in is te rs tw o  
F ą czn o ic i i M in is te rs tw o  K u l­
tu ry .  w s p ó ln ie  7 C e n tra la  F i­
la te lis tó w  C z *m: h o sl o w  a c k i  r  h.
t»od p ro te k to ra te m  P re z y d e n ­
ta Z a p o to rk y ‘ego.

W w y s ta w ie  b ra li u d z :a ł nie 
ty lk o  inć tyw id u .a ln i zb ie racze  z 
różnych  k ra jó w , a;e także  
Z w ią z e k  R a d z ie ck i, A lb a n ia , 
B u łg a r ia . P o lska . R u m u n i? , 
VVe^rv, W ie tn a m , C h ińska  Re­
p u b lic  a L u d o w a . N ie m ie cka  
R e p u b lika  D e m o k ra ty c z n a . A u ­
s tr ia , P a n ia . F in la n d ia , F ra n ­
c ja . Ju go s ła w ia . S zw a jca rie , 
Szw ecja o raz A b is y n ia . A fg a ­
n is tan . A rg e n ty n a , A u s tra lia . 
B u rm a , In d o n e z ja , Ira n . K a ­
nada i U ru g w a j:  pon a d to  ró w ­
nież D y re k c ja  P oczt O rg a n iza ­
c ji N aro d ó w  Z je d n o c z o n y c h .

W dw óch  b u d y n k a c h  rg ro  - 
m adrono  o ko ło  znacz -
k ó w  p ocz to w ych  oraz c ieką  - 
w o - tk i,  ja k  d u ń s k i z b ió r l i ­
stów  p rz e d f ila te lis ty c z n y e h  od 
ISfitt ro k u , e ry  d rug a  znana 
najs ta rsza  p ie czą tka  pocztow a 
św ia ta  *  R e p u b lik i W e n e c k ie j, 
odc iśn ię ta  na H ic ie  r  X V  w ie ­
ku . Poza ty m  pokazano  róż- 
np p rz .vhorv  fila te lis ty c z n e , ja k  
ka ta lo e i, p in c e ty , w k ła d n ik i ,  
aJh im y  itn . Na w ystawne u - 
rm .h o m io n o  sp ec ja lną  m aszy - 
np d ru k a rs k ą , służąca do d ru ­
kow an ia  m a c z k ó w  poczt,o w v rh . 
M aszyna ta p rzez ca ły  okres  
w y s ta w y  d ru k o w a ła  w b ia ły c h  
a rk u s ik a c h  dw a zn aczk i pocz­
tow e, sprzedaw ane  w p ro s t 
spod p rasy  d ru k a rs k ie j.

Z o k a z ji w y s ta w y  Poczfa 
Czechosłow acka w y d a ła  spe­
c ja ln y  b 'oczek p a m ią tk o w y , ua 
k tó ry m  um ieszczono p ięć znacz 
ko w  7 obrazam i z a b y tk o w y c h  
gm achów  P rag i z ró żn ych  *po k  
* ró>n j'c h  s ty ló w . O prócz 
b loczka, w ydano  ró w n ie ż  spe­
c ja lną  ko p e rtę  o ko iiczn ośc io  - 
wą. na k tó re j po le w e t s tro ­
me um ieszczono p ię k n y  r y ­
sunek, w  ko lo rze  cze rw o n ym , 
w yo b ra ża ją cy  Pragę z ro - 
K” , a w p ra w y m  g ó rn v m  na­
rożn i k u  — z.nac/ek w ko lo rze  
n ie b iesk im . p rze d s ta w ia ją cy
panoram ę P rag i 7. u iito c z n v m  
u g łeb ł kośc io łem  iw .  M ik o - 

Na p ie rw szym  p ia n i*  w l-  
d z łm y  s łr n n y  k a m ie n n y  most 
K a ro la  IV . zbudow any w 
NIA w ie k u  | odznacza jący sic 
na owe czasy w y  łą tk o w ą  w ie l- 
kosc ia : d ługość 3?o m . szero­
kość 10 m. K o p e rto  o ko iicz - 
nosciow ą w raz  ze znaczkiem  
w y d ru k o w a n o  s*aU>rytein w e­
d łu g  p ro ie k tu  a r ty s ty  - p i*  . 
st.y\<a -Tiri S vengsh ira ! W o k re - 
n *  w y s ta w y  b y ł ponad to  w 
nżvpiu  s n ^c ja in y  d a to w n ik  n - 
ko l cznościow y z herbem  P ra ­
gi.

BR Z. KONARZEWSKI

or> zdobycia bram ki. Pohl n e- 
łdo ln io  egzekwował rzut kar-? 
nv P : k ~ pi'7€S/:Ia obok słupka.; 
W II m inut p:<■ niej bydgosz- ;- 
czanie uzyskali honorową
bram kę ze strzału P rzyby lsk ie -' 
go. k tó ry  zastępował n ie d y s j»  § 
nowa n ego w tym  dniu Nor ko w- i 
sk:ego Í.

W si.i m ie — p lik  a rze C W K.S | 
zasłużyli na zwycięstwo, a w | 
d rug ie j części gry wyraźnie
o«zc z ed z a 1 i si ę z. a c h ow  u j a e s i\ y i 
na os ta-nie dwa merze m i- ■;

R ybek. I aot a v s k i  p r z y  łodz i.
Z d ję c ie  a u to r*

sirzowskie rd.

2 zw yc ię s tw a , 1 re m is  — of o wre 
p lon  w y p ra w y  p iłk a rz y  p o l­
sk ich  do B e lg ii.  N ie  w d a ją c  
się na raz ie  w d y s ku s ję  czy 
7 e s t a v.- le n ie  d r  irźy  n y Y yi©
słuszne czy n ie , p o d k re iliA  

trze b a , że zw yc ię s tw a  nad B * r -  
^ ; schootem  i D » r in g ie m . czołowry-

P*' V. atKim , m ów ili szc.jf.ze CO - m i d ru ż y n a m i b e lg i js k im i,  z ro b iły
iC ll boli. ) duże w rażen ie  w śród m ie js c o w e j o-

Mówiono o w ie lu  sprawach, ; i,mii sP°rio"vl'»j. 
częśtiej p rzykrych m ż rado- r.r , p iłk a rz y  p a ls k lc k  h a r f lro  »!« 
snj-ch, k ry tykow ano śm iało i i fw a i  podoba ła , a w  m eczu z R s r- 
odważnie. Dużo było goryczy i '«chootem — ja k  tw ie rd z o n o  — była 
uzasadnionego żarn, me edezu- w ,^cx P o ryw a ją c? . Szczególne i ł o ­
wało się jednak ob jaw ów  ; 'va uzn3nia r.y»Y. ł̂ S z y m k o w ia k ,
apatii i sam ou.-pkojen ia . W v- , v^  1 *v komplementach pod adresem

1 trenerów

Po belgijskiej 
eskapadzie

powlcdzi działaczy. . pogromców Berschoot. posunięto
n.\iy nacechowane głęboką ; 11’»> j <ię nawet datai» twierdząc, iż pił-
ską o rozwoj te j p ięknej dy­
scypliny sportu.

Zebrani skonkretyzow ali sze­
reg przyczyn hamujących roz­
w ó j pływania. A oto w a in ie j-  
*ze z mch:

#  Słabe e fe k ty  do tych czascu m i 
m etody szko iem a o raz n ie d o s ta ­
teczny w o ły  w ra d tre n e  rs k  ch ua 
v> yp raco w a n ie  odpow ie d n ie j m e ­
tody.

9  N iedosta teczna  praca nad 
u łaaso w ie m e m  »po rtu  p ły w a ­
ckiego.

ka rze  p o lscy  z a p re ze n to w a li sie le ­
p ie j ort w rg  e rsk ie g o  Voeroes L o h o - 
?o, k tó r y  g ra ł tu ta j  w  ram ach  r u -  
charu  E u ro p y  m c c / /  w ie lo k ro tn y m  
•yiistrzem  B e lg ii A nde rlecb *e m . O- 
p ln ia  ta op ie ra  się na  łaiicie, że 
A h d e r łe c iu  i B c r-c jtio o t re p te z ru tu -  
,ą j.:dnakoAv.v poz iom . Ś b ic łia ło  sł4 
ych  pochwa? /  p rzy je m n o ś c ią  

d ru g ie j je d ra k  s tro n y  po obse rw a ­
c j i  g r y  k i lk u  d ru ż y n  b e lg ijs k ic h , 
m ożna  s tw ie rd z ić , ie  re p re z e n tu ją  
s łaby  poz iom .

N ie  chce n iedocen iać ', b e lg ijs k ie j 
p i łk i  n ożn e j, a le  w p rze ko n a n iu  

1 tym iłiw ie rc iad ł m n ie  mecz z D a iin -  
g em . ro zeg ra n y  d o k ła d n ie  24 gn- 

( dżins po sp o ;k « n łu  z B e rscho o iem . 
#  Niedocenianie roli gklywu KieroNvn:ctw jo naszej e k ip y  d ługo  

społecznego 1 słaby dopływ no- , n ie  c h c ia ło  iię  zgodzić na len m ecz,

Ta  pew ność **ebie rg u b - ła  naszych , n aw ią zan ie  dalsz^'ch k o n ta k tó w  z
7 re p re z e n ta n tó w  w  s p o ik a n iii 7. L ie -  ( j r u iv u a m i z a g ra n ic z n y m i. W yd a je

ra p.r ' >1 m eczem  by'.a ta ka , iż  go- w y s y ła ć  do B e lg ii la k  s iln e j dru- 
podarzm n w różo n o  po-ażkę  _ co , Ą yny. Z  ró w n y m  p o w o d z e n ie m !

rz e c iw k o  d ru ż y n o m  b e lg ijs k im  In a jm n ie j ró żn icą  lfl b ra m e k . T a k ie ­
go r - cu lta  u  o c /e k lw a ło  przede ; 
w s z y s tk im  hennie p rz y ó y :e  na m cc; m ożna b y ło  w y s ta w ić  je d n ą  7 d n i-  
w ycho d źs tw o  p o i-k ie .  I n ie  to , że jy n  p ie rw s z o lig o w y c h , Je j w y n i-  
u ie  w y g ra li różn icą  o w y c h  l :) b ra-

wycn aktyw is tów .

O  S zczup ły  w zros t ilo śc i o b ie k ­
tów s p o rto w y c h ; b ra k  c e n it f f i-  
nęgo ośrodka  'szko le n io w e go  ora 
k i lk u  p rz y n a jm n ie j basenów na 
w y łączne  p o trze b y  sp o rto w có w . 
N ie ra c jo n a ln a  gospodarka  p ły ­
w a ln ia m i. w y ra ż a ją c a  się w 
p rz y d z ie la n iu  z b y t m a le j ilo śc i 
godzin  dla w y c z y n o w c ó w . B ra k  
n a le ży te j tro s k i o ko nse rw a c je , 
re m o n ty  i stan s a n ita rn y  base­
nów .

S. K .

Nowi Mistrzowie 

Sportu

w ychodząc  z /a  ożenią, że nasi p ił-  
k a ize  m o t«  hyc p rzem ęczen i. D o­
brze  się Jednak sra ło , Iż na mecz 
w y ra ż o n o  zgodę, a lb o w ie m  na b o i­
skach za cho d n ich  d ru ż y n y  często 
g ry w a ją  dwa mecze w c iągu  dw óch 
d n i. M im o  u c ią ż liw e j pod ró ży  do 
A n o in ? ,  ok . Iflii km  od B ru k s e li, 
m im o  fa ta ln ie  o św ie tlo ne g o  boisk?

m ek b y ło  r» a j\v ię k ,ż y r i rozczaro - 
vv a r. ' ç m , c c z z a d e m o n s : r o w  a a y p o - 

n ( , g ry . ■ Cóż b ow ie m  /  tego, ż<‘ 
r  \  :• i w n ik a  p rz ‘,vvy isz ,i,.io co n a j-  

«015 Î j  o ci w  i*  k l i i v  pod w .i g! Triem 
'./y« żko le n ia  i^ c b n h -z n rg o . je ś l i  te ­
go ni® m rJa no  v ,;y k n j-y  : ać. Dh-aże- 
nia tego n ie  jes t w s ia n ie  o lab ié  
tw ie rd z e n ie , iż gospoda*';:» m ie li 
sw ó j w y ją ‘.ko w y  rtzic-ń, w y n ik  za ■ 
1',2 z - re p re ze n ta c ją  W arszaw y, a 
Vsrłą.ściw ie n ie o fic ja ln ą  rcprez.r-nta-

kó w  n ie  trze b a  b y  się w s ty d z ić  na 
pew no. Jeś li zaś k ie ro w n ic tw o  na- , 

ze j p : ’ k i nożne j p ra g n ie  u m o ż li­
wić. nasze j re p re z e n ta c ji ..zg ra n ie  
•’■'•ię44 na za g ra n icznych  bo iska ch , to 
n ap ra w dę  p rz e c iw n ik ó w  d la  naszej 
k a d ry  na leży  dob ie rać  z w ię k s z y m  
ro zsąd k ie m . T a k , aby  z ta k ic h  k o n -  j 
i a k tó w  m ożna b y ło  w yc ią g n ąć  m a­
k s im u m  k o rz y ś c i. M ożna m ieć  na-

p iłk a rz e  w y g ra li  p rz e k o n y w a ją c o  z <\1ą P o ls k i, je s t d la  n ic h  w ie lk im  | rtz».-ję, że po w y p ra w ie  do B e lg ii
w  y  c iąg n ię te  bę cl ą w i a £ c i w  e w n io s k i.>arir»g pm. choć b y ty  w ty m  meczu 

c h w ilę , gdy r b y in ia  pew ność s ie ­
bie ze s tro n y  p iłk a rz y  p o lsk ich , 
m ogła  spow odow ać porażkę .

sukcesem,

W y w a r liś m y  wr B e lg ii ko rzys tn e  
w rażen ie , co w p ły n ie  d o d a tn io  na R. ZDEB

N IE  M t p Y  ^*  ńtfh tHe,

]OE LOUIS
w  n o w e :  koli

V  KS - M ISTRZ świata, w 
"  wadze ciężkiej, Joe 

1,ouis, występuje obecnie 
w ro l i  of icjalnego mistrza 
ceremonii, olbrzymiego, ko 
obliczonego na 4000 miejsc,, 
hotelu w Las Vegas (Ne-  
vzada, USA). M imo absor­
bíu jącyęh, wy  ma gajo, cyoh
wielk iego napięcia ner - 
wowego obowiązków, Lou­
is oświadczył, że .ma. fiber? 
nie znacznie lżejszą pracę 
niż wtedy, gdy bul m i  - 
sirzem świata, wszechwag.

158 RANNYCH NA... 
JEDNYM MECZU

P ODCZAS meczu p i łk i  
nożnej rozegranego 

w Neapolu między repre­
zentacją tęga mUitta, a re­
prezentacja Bolon ii do­
szło do aw an tu r  miedzit 
graczami. Do bó jk i przy- 
l.ąrżyla się publiczność'. 'Bo 
przywrócen iu porządku 
pogotowie opatrzyło l i i !  
osoby- Do szpitala odmie-' 
ziano 6 ciężko rannych 0 - 
sób.

BLIŻEJ NIEBA

JZ 7EDY5 zapytano m i - 
* *  strza ol impijskiego w  
skoku o tyczce Richards:'., 
dlaczego w yb ra ł  jako sw o­
ją specjalność zawodniczą 
tę właśnie,  o nie inną kon­
kurent ' >  l»k¡.¿na<\etyczną. 
Richards, k tóry jest ka - 
z nod l ic  'a, i-d re j  - erk i re-  
l .g l jny rh ,  odpowiedział s 
humorem: ..Gdy uprawiam  
sport, chce być ja k  naj • 
b k ie j  niwba".

Notatką z podróżŷ  po laosk

Vientiane
P  RZYBYSZOW Í la -fsń  
*  s'Kiéj prow incji?  — stolica 
k ra ju . V ientiane. liczące 25.000 
mieszkancóv?; z je j funke jenu - 
jącą .-kapryśnie' 1 ?r przeiwa-mi 
e lektrow nia : trzema k inam i . 
i garstką m urowanych w ill i za 
m earkaiyćh przeważni'» przez 
Europejczyków i m lrfis trów  
królewskiego rządu — wydaje 
się Paryżem.

To- nic. 'ze po stosunkowo 
chłodnym , praw ie zakopiań­
skimi k lim acie górzystych,, pół­
nocnych p row inc ji, czują, się 
w  V ientiane ja k  w  hu tn iczym  
piecu,; że wracając do domu
0 godzinie pierwszej po. po­
łu d n iu  na obowiązujący- tu 
wszystkich k ilkugodzinny w y­
poczynek mam' wrażenie, té 
je-tańn fak irem  pt-ł kajre. m 
ogeń. że wyczerpany, obez­
władniony. le jącym  się z neba  
żarem ledwo s ę poruszam n i  
gumowych nogach. W porów ­
naniu. z . dróżkami,- żagubio - 
n y rn i jw  pustkow ia  b e z lu d ­
nych p raw ie  gór, przery - 
w a jącym i gąszcze 'dżungli
1 stepów —- główna ulica 
yientiąńska, wybiegająca ' ce- 
gV»*tą Szosą w św iat, prz«z 
którą m ijając, rykisze i tubylcze 
wozy z-r.prźążoae w baw cły .po- 
m kn e czasem czarna dygni­
tarska lim uzyna oraz rozkle­
kotany pełen wybojów i dziur 
kam ienny .chodnik, n a .k tó rym  
leżą tow ary wydobyt e di a 
reklam y, i zachęty z. czeluści 
ch iń skch  sk lep ików  — są 
wprost E lize jsk im i . P ilam i.*)

Podczas m ojej nieofce:ności 
w V ientiane, n iew iele się tu, 
poza porą roku. zmieniło.

Gdy wyjeżdżałem była pora 
sucha. Cci cżs-su do ' czasu', 
szczególnie wistz.męm, rhzża- 
rzófte powietrze Vchłodził w ie ­
trzyk. k tó ry  r. d r m r  strącał 
uschnięte wlśn e. Mekong le­
n iw ie  pełr.f wąskim  s trum ie­
niem, obnażając swe nias. wz'- 
ste dno, \s goiizinach p.'-piłurł-

‘ ) G ió z .ia  u lica  -v ra y y iu .

a
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Przewodniczą- jdjWARSZAW A.

cy G K K F  W łodzim ierz Reczek f 
S  nadał w dniu 8 listopada ty tu - p  
ły  m istrzów  sportu 11 zawodni- jg 
kom: boks: M ilew sk i i Socze- J3 

; w ińsk i (obaj Kolejarz), koszy- % 
ków ka: Sterenga (Górnik), pod- 5 
noszenie ciężarów: Beck. Bo- M 
chenek. Roguski, Z ie lińsk i, gj 

j (wszyscy CWKS), szenn> rka : ;< 
; Kuszewski (Gwardia). Przez- 3  
i dziecki (CWKS), w ioślarstw o: |ś 

A n tko w ia k  (AZS), zapasy: Ma- 
jew icz (CWKS).

Z szachowych

Mistrzostw Polski
WROCŁAW. We W rocław iu, 

w fina łach x n i  szachowych 
m istrzostw  Polski zakończono 
we w torek drugą rundę.

Na czele tu rn ie ju  są: Ś liwa 
fSparta Kraków). G nio t (Start 
Szczecin), Solecki (AZS W ar­
szawa). którzy mają po 2 pkt.

ciasnym pokoiku < Między tym i dwemn w y d a -. dziewczynka z ł-pa rh lńsk lego , T a tian * P ie tiow ną. A le znik- cie, tak samo w ierzy się w 
przy jednej z u- rzenam i m .e ic i y? • ;u Im ’ przedni .t-;cia, dziecko - pumy- nie z kart książki i z życia lo, że Tai.am e ła tw ie j oyjo 
lic niewielrCieg? życia la n i  \v? ¡n :r,i?ow e j. waczza z tra k tie n ii Ałmazo-1 profesor K orow in , „w ycofa przeżywać niepowodzenia, ja - 

przedrewolucyj- ; później dokto r W łasienkowej | wa wyrasta na doktor W ła- | się“ um ie ję tn ie  w odpowied- Kie poprzedzały, je j odkrycie, 
nego rosyjskiego i w łaśnie o .nim pisze W. Ka- : sienkową — to jesteśmy j nim  momencie z działalność; ' dlatego że by ł z n ią  A n d rie j, 
m iasteczka stary | w ie rin  w  swej powieści *). I św iadkam i narodzin i ksztal- i naukowej dyrekto r Ins ty tu tu  I ze i jem u towarzyszyła myśl 

doktor opowiada m ałej dziew- : M ów i ona o tym . ja k  w  o- i towania się nowej, radziec-1 B iochem ii Drobnoustrojów , j o żonie, kiedy świadomie za­
c z y n «  bajkę Rajkę o ty m .j tw a rte j księdze ludzk ie j my-1 K icj in te ligencji. I n iew iele | Kram ów. Nie po tra fili, nie | rażał się nierozpoznaną cho- 
ja k  chory nocny stróż posłał | s li po jaw ia ją  się coraz to no- j c-hyba jest książek, które tak i chcieli zrezygnować ze swo- : robą.
swą córkę po lekarstwo do j we nazwiska, ja k  na je j stro- i tra fn ie , tak sugestywnie po-1 ich fałszywych, niesłusznych W. Ka w ie rin  jest pisarzem, 
Aptekarza - Lekarza. k tó ry  l nicac.h ci, któ rzy przychodzą. I 'r a f i ły  przekazać czyteln i ko-1 pozycji. Na opuszczone przez i k tó ry  opowiadając o losach 
mieszka na Pochyłej Górze. | prowadzą dalej pracę odcho-1 w i atmosferę tego procesu, i nich i im  podobnych miejsce i na jzwykle jszych ludzi, po tra fi 
Droga na Pochyłą Górę jest ; zw ykłym  wydarzeniom nadać
długa i bardzo trudna, za le- .................... , __ ______  „ „ . i  .. ............. ; jakieś szczególne znaczenie,
karstwo Masza musi zapłacić ' 
w łasną młodością, ale za to
u ra tu je  ona życie je j ojca. l i ?  m r h T 7  u s  n  j \ r m

B ajka kończy się tak: i 
..wśród ludu dotychczas żyje | 
legenda, że na świecie is tn ie - ; 
je  lekarstwo na wszystkie 
choroby, a nazywa się ono 
„cudow na pleśń“ . I  że znajdzie; 
je  j-ten, kto  nie szczędząc s ie -1 
bie będzie dniem i nocą wśpi- i 
nał się na stromą górę, coraz 
wyżej i wyżej, żeby nie wiem 
ja k  dręczyło go zmęczenie i 
pragnienie. Coraz wyżej i w y- j
ż.ej! Żeby nie wiem  ja k  wście- ; dzących. Czasy i stosunki spo- Radosna świadomość pe rspek-, przychodzi pokolenie doktor 
k le  syczały żm ije : „N ie  doj-1 łeczne, w  k tó rych  żyje dokto r j tvw y  u młodzieży, która do-1 W łasienkowej.
dziesz! Nie dojdziesz!" 

S tary dokto r ostatnie
i W łasienkowa. ja k  żadne inne i pi ero rozpoczyna życie, w y ­

la ła  sprzyja ją  temu, aby nauka i 0 era sobie w nim  własną dro-

1 in trygujące i pobudzające w y­
obraźnię czyte ln ika . Czy pa­
miętacie lis ty, które laką w ie!- 

I ką rolę odegrały w życiu Sa­
ni G rigoriew a z ..Dwu kap i­
tanów “ ? W „O tw a rte j księ­
dze" tak im  pobudzającym w y ­
obraźnię czyte ln ika elemen­
tem jest postać starego dok­
tora i perypetie .jego . rękop i­
su. Ponieważ wszystkie in try ­
gujące w ą tk i ro zw ija ją  się w  
sposób zupełiiie  prawdopodob­
ny i zrozum iały, ich obecność 
w książce nie razi, nie pozo­
staje w sprzeczności z je j ży­
ciową prawdą, a przydaj® au­
torsk ie j n a rra c ji jakiegoś w y-

u
Pokolenie to nowe jest we ją tkowego uroku, 
szystkim , Inaczej, p iękn ie j w

spraw, pasja w tworzeniu, po- • trudna, ale silna i na całe ty -  , ‘ , • i  j .  ' m
czucie osobistej odpowiedział- d e  m iłość T a tiany do A n - 1 ^ iązk? . do *we*«  u lub l°nego 
ncźci ;:a losy reprezentow ane j! d rie ja  i  ła tw e, n ie trw a łe  I ^ « c k r e g o  repertuaru i  po-1 . ' iih tfft ip i aiiLitpa Ot-ąsrarin

chająca ba jk i czuje mdlący 
zapach pleśni. .

- V e ■**+**'* j '.
.*■ ŻĄ ^  u  :

' i ' *

• ■ . „• • • rozw ija ła  się w ścis lrm  po- I gę, zachłanność w  • zdobywa- j uk łada ją  się tu na jbardzie j j i. ' ^ l iZv^Ś zk“ i R^dziĘCkl rr! .UT
swego życia spędza na pisą- J ¿ c ie m . abv ani na mu wiedzy, ak tyw ny stosunek : osobiste stosunki m iędzy łudź- ^ 5 ria * 2 wi?° nw“ dn - n
nm  pracy n a w o w e j Na okn ie : ^  ^  ; wszySikich otftczającycb mi. Jak bardzo różnią si<? S y l i i W t t  ?
ego pokoju w  starej pęKnię- p :x is ta v v (> w e g 0  zadania _  s p r a w ,  pasja w tworzeniu, po- trudna, ale silna i na całe iy -  ua* w e lu  ludz i w ł^ ło  ^  te j szklance zawsze lezv cos , , . . , r „  ¡ ‘,____  ,_„u i»  • sruzby człow iekow i. Dlatego czpleśnie ącego — kaw ałek chle . .. . ’

r  . n  pw r: v n k - shi n,e ty lko  w laboratoriach in - n<:
a c.7., seia. zi a . ! s ty tu łó w  naukowych rozgrywa ■ przeż siebie gałęzi nauki — i zw iązki, ja k ie  zaióiera w..za- j

I się akcja książki, a działalność j o tym  w szystkim  czyte ln ik  nie I leżności od tego, k tó ry  z I
I naukowa Tatiany P ietrowny i dow iaduje się z książki Ka-1 nich 'w  danym momencie jest j 

W w iele lat później w  jed- j rozpoczyna się w  sowchozie i w ie rina , ale wszystko to prze- j wygodniejszy — je j szwagier-1 
nym  z radzieckich instytu tów  ; zbożowym, dlatego też w iele | żywa. j ka, G ła fira  S iergiejewna. To
naukowych kobieta m ikrob io - j uwagi poświęca autor książki j Jednocześnie obserw u jem y,! jest bardzo praw dziw a ro i- |
log ustala po d ług ich, i żm ud- walce między zwolennikam i | ja k  wokół tej nowej in te li- j łość, w k tó re j k łopo ty miesz- 
nych doświadczeniach, że spo- ! „czystej na uk i“ i ludźm i, któ- genc ji skup ia ją  się i wiążą z .i kaniowe, przykrości częstej j 
śród całego szeregu gatunków rvch w  powieści między in- | nią sojuszem wszyscy ci, któ- i roz łąk i i dokuczliwość n ieun l- i 
pleśni najw iększą siłę bakte-| nym i reprezentu je  dokto r rzy w  przeszłości reprezeńto-| kniońych spo rów , przeplatają j
ńiobojczą posiada grzybek po W łasienkowa. ! w a li to co było  w n ie j na.j- się z radością w z a je m n y c h -------------
n ie iiliu m  crustośum, a w k ró t-  To są nowi ludzie. To są ] wartościowsze, na jbardzie j I sukcesów, • uśmiechem małego! *> w ieaiunin Kaulcrtn — „o - 
ce potem nie opracowany je- ci. k tó rym  wszystko dała, wy- . trw a le , ludzie w rodzaju N i- Paw lika,, pogodą c h w il szcz.e twart» kstę*«*1. przełożyli; „Mło- 
szcze ostatecznie preparat ra- • zw o liłą  ich ogromne możii- | koła ja  W asilijew icza Zaozier- ; gólnej bliskości. I tak  .jak ; *»*««• — .Tao Brzechw* i  „nok- 
tu je  życie ciężko i zdawałoby 1 wości twórcze Rewolucja P a ź -; skiego i N iko ła ja  ! Lwow icza \ w ierzy się w to, że uczucia | tor Własienkowa1* — T*«ensz Te- 
się nieuleczalnie choremu dziernikowa. I k iedy czytamy Nikol.skiego, naukowcy, któ- M it ii,  bra ta A n d rie ja  do G ła- ronuhi. wyg. .'.Czytaiaik“  ik s , 
dziecku. |o  tym , ja k ' mała, zabiedzona | rym  tak  w ie le zawdzięcza ! szj? rozb ija ją , niszczą jego ż y - i  str. jM, cen» *ł «.

lu b iło  je j autora. „O tw arta  
księga“ na pewno nie spraw i 
im zawodu, na pewno z nie- 
cierpliwością będą czekali na 
dalszy ciąg. powieści —- trzecią 
część pam ię tn ika  dokto r W ła ­
sienkowej.

JA N IN A  ANDRZEJEW SKA

ulowych zamienione w plażę. 
A niebo, -czyste, nie zmącone 
ani jedną chm urką, skrzące 
się ' .mrowiem ' gwiazd, oblana 
mleczną poświata księżyca 
zachęcało do długich, nocnych 
spacerów.

■Kiedy zaś w róciłem  po k ilk u  
miesiącach, w .lipcu pora 
m okra była w  pełni! Po plaży 
ani śladu: o lbrzym ia, m ęina 
g lin iasta rzeka ledwo miesz­
cząc się w  swym  łożysku, 
rozhukanym żyw iołem  rozsa­
dzała, zdawało się, brzegi. A  
m rok ciemnych nocy rozśw iet­
lały- jedynie płom ienie mknące 
po lontach błyskaw ic, c-d k tó ­
rych płomienne, ołowiane nie­
bo pękało wybucham i gi-zmo- 
tów.

Pozornie y iep tiane , poza 
różnicam i k lim atycznym i, wy-
dało m i 'niezmienione, takie
tan ie ja k  przed miesiącami: 
te - same sklepy i sklep ik i, 
o tw arte  na oścież od rana do 
późnego wieczora, służące w 
nocy.; ich .'.właścicielom' jako  
mieszkania. Te same twarze 
kupców, len iw ie  rozciągniętych 
na ziem i lub bez ruchu i bez­
czynnie siedzących na niskich 
stołkach w wiecznym ocze­
k iw an iu  na rzadkich klientów . 
Te same lekto r, drewniane 
dom ki, wzniesione na polach", 
ochraniających mieszkańców 
przed w ilgocią : wężami. Te 
same pagody o brudnych, za­
niedbanych ścianach.

W rzeczywistości jednak 
człow iek znający dobrze mias­
teczko do jrzy w  ele drobnych, 
ale bardzo ciekawych i is to t­
nych zmian, świadczących o 
tym . że do’ Lacisu 'wprowa­
dzają się sublokatorzy, k tó rzy  
powoli; lecz konsekwentnie za­
czynają usuwać dawnych g-s- 
podarzy -r- ko lon ia lnych w ład­
ców tego kra ju .

W  tzw , śródmieściu, nie ■ 
daleko, bazaru, nreśeiła się 
jeszcze niedawno na jedne j a 
uliczek. francuska agencja 
fotograficzna, gdzie na ta b li­
cach stojących u wejść’a mo­
żna było przeczytać paryskie 
gazety sprzed k ilk u  dni. Gdy 
w róc iłem — agencji już  nie było. 
Została z likw idow ana. Odczu­
łem boleśnie tę stratę. Nic 
dziwnego. W k ra ju , gdzie poza 
drukow anym  na powielaczu w  
k ilk u  tysiącach egzemplarzy 
b iule tynem  n ’e ma m iejscowej 
prasy, takie tablice — czytel­
nie mają swoje znaczenie.

A le  ra to am erykański ośro­
dek in fo rm acyjny, k tó ry  jesz­
cze pół roku temu gnieździł 
się w jednej izdebce, prze­
prowadził się teraz do w łas­
nego, wcale dużego domku.

W sklepach, obok towarów 
p ro d u kc ji francuskie j, można 
już by ło  teraz znaleźć sporo 
„na jwspanialszych, jedynych, 
ńieprześcignionych i na jlep ­
szych pód słońcem“ wyrobów 
...made in  USA“ .

W prawne ucho mogło rów ­
nież doszukać się zmian W 
repertuarze m uzyki. przy 
k tó re j Francuzi, członkowi® 
nowych korpusów dyplom a­
tycznych i m ie jscow i p lu to -  
k rac i tańczyli i p ili kawę: co­
raz m nie j lekk ich, akordeono­
wych walczyków , coraz więcej 
jazzowych samb i mamb.

I  nawet u kupca, w laśd ; 
cielą rup iec ia rn i z różnym 1 
artyku łam i- żelaznym i i korzeń' 
nymi» k tó ry  b y ł równocześnie 
jedynym  chyba księgarzem ' f  
stolicj*. zna jdow ały się już  te* 
raz obok tanich, pornografie2,' 
nych rom ansideł francuskie’1
0 fryw o lnych  okładkach — 
..zapierające' oddech“  i w);' 
wolu.iące dreszcze am erykan­
k i«  rew olw erow e powieścidła-

Już nie m ówiąc nic o k 1' 
nach, które zawsze tu byłY 
domeną am erykańskie j kuli?1'  
ry. W idać francuscy kol<^ 
n ia liśc i uważali, że f ilm y  hoUY' 
woodzkie dobrze służą ich f e' 
łom, ucząc szacunku dla pi?3**
1 og łupia jąc w idzów.

SZYM ON ZA K R ZE W 5*5*

(dokończenie nastąpi)

iI ’m«-'*''C <* ii*»ew * * ♦» »  *•*>" * rtrn in '*o  ł - ' ' '  »*" ' a l V  s e i> A u u  nr *Jonri*'et NUc'»ę RS w  ..P r* * * -  a d r e s  REDAKCJI wsrszew« ul WspOm* ul TE l.K F oN V i cen ti S sj Jl j ,  J «. 8, red u n  M M I .  t -c s .c e d  nara I  U) *9, t-ca  red nae* » ł# s * -  a e k rc ta n  redaKeni IM A *  A t l ł ł  M f i'
S  » ; -  O M W  w w U , T i.  U b m .  u  * **»"« 0, * l  * M *'• * « wn 191 1 * >k>* a d m i m s t r a c w a : I M . « ,» - ,  Marszalka w -sa s iv  r  te i n o m  i i » st • * « *  «* s k ł a d  1 DR U K: ż a s t G ra f „lDnm SW ws^ PeJtóíero“  ^ T r b v c ' m m a T a  i  f i O h P O f r ^ j

P“ , r ° C łn i*  *  ł5 "M  r0C£" !*  "  « • ‘ " « 0 ^  w s p .a w .e  p .e n u m e r . ty  oPD .a n e j w  ą . . j u  *  ^ c e n . e »  « v « r «Ri «  u a . , . , .  . . . .  i?? !.'.,
. . . . ------  rc .S A  e t o  ■ r l t S M I M S H A  I  A ! r .  1 -■-*'

i.eœ « rjr iyü ti la  g taa jcą  udzieia ora* ŁŁaio-Aien.» p rzy jm u j«  Oddział w y  dawn; c i* 1 J l - i l t *


